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T r ł , T n  I C T U I  w  O g r o d z i e  K u p i e c k i m .  T r u p a  U k r a S ń -  T Ł A l H  L c T N l  s k a  T .  K o le s n l c k e i t f c l .
.Dziś dnia 12 ro i w piauik dnia 13-go nowa s - tu ia  18657

„Gonia na UmańszczynM1.
Wkrńi.cc bcni f s artvstji i Jv roktora tea tru  p. T . K u l e s n i s z e n k *

1) „Sered buri", 2) „Po r ewizii".

Wystawa rolnicio-gospodarcza, 1809 
przemysłowa i rękodzielnicza 

m. Hum aniu gub. kijowskiej
roku przyjmuje eksponaty ze 

m H u .. .  iń ,  gub. 
kijowska.

3f„Izaak Szwarcman”
ja j f fe y  tkty lewarów ta k j t ł  f  Kijowie.

PADÓŁ
wprost gma­

chu konti ak ­
towego

18962.
Otrzymano wszystkie

towary sezonowe.

w
l'.». zaWfcK od dn ia  2 6  c!o I września 
v-s/.T»tki ii gałęzi gospodarstwa 
w i-.H .(!Ło. Infjrm acyi udziela:

1910

Komitet wystawowy
Komitet Wykonawczy Wystawy Humańskiej
podnie, ze wyłączne prawo zapisu i w okazywania m i e s z k a ń  n a  c z a s  
w y s t a w y  p .wicrzyi p. R.  S a n d e c k i e m u .  (K antor w Hu sum  ul. Sa­
dow a N r 4). 13981 Ś o lr .ta fz  Kom. Seraliaow icz

fabry ki Jan Zawadzki i S-ka
w  WARSZAWIE.

W y łą czn e  p r z e d s t a w ic ie l ,  n a  k ra j P o ł—z a c fto d n i  

DOM BANKOWY i« o

L .

K ijów , K r e s z c z  atyJc 2 7 , t e le fo n u  1864.

Cyrk-ZwierzyniecNowo-otworzony 
wielki 

W a r s z a w s K  i
_ JT T r o ic k i p la c  ~6NI A. i W. REJNSKICH.

Dzisiaj i codziennie wielkie przedstawienia z u d zm łm  najlep­
szych aitystńw , artystek i znakomitej niouleknionej znanej pogromi- 

cielki a., kich zwierz , t  POLKI, PANI MARYI. Początek wiecz. przedstawień 
o godzirie 8 i poi, dzienne przed od 6 wiecz. Otwarty cd g. 10 r. do 11 wiecz

B ib ik o w sk i B u lw a r  4 , t c le f .  1394.
Fokejc d la  chorych stałych od 3 do 7 rb. dcieuuie z utrzymaniom i opie­

ką lekarską. Przy lecznicy miaszka 2 Jokarzy.

Ambulatoryum tanie 
Pracownia dla badań chemicznych i bak-
teryologicznych pk°LkidrQa A. Modrzewskiego.

Dziś
18355

wyścigi.
Poszątek punktualnie o podz. l-e] po pot.

wierzchowe i caprzę 
gowe

Buhajka rasy siw«| ukra­
ińskiej sprze­

daje Jan  D rzowiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., tolegr. O ratów , gub. 
kijowskiej . 16 i5.

D-r fowieniecki p c w r ó c ił
18958

U r y z ę r t y i a ^ i - e ^ . c ! .
«-l

2
S y f, wen., moczopłc. (spec. ju r  stric t. 
uiern. płc.) Y/szyst. spor spot. au r Od­
dziel. tożka. .- llliH

Ważne dla Pań.
li.uro i m agszyi mnday-h dumali i f->rm

„ gran d  C h ic”
F u n d u k le jo w sk a  26 .

Otrzymano w wielkim wyhorze medne 
źurnale

na jesień i zimą
Przyjm uje się materyały do krajania 

i przymiarki. 18972

m m m m m m am m m m wm m m m m m

Z  ko m fo rt™  urządzone mieszkania
z 4, 5, 7 i £ pokojów, aiektryaaność 
winda, centralne t'grzew»u.a, wszyst­
kie nowoczesne wygody w naw t-w ybu- 
dowanym domu D;akowa. M ikołajew­
ski P lac  Nr 4. Ogiądać m eżaa co­
dziennie od i  do 5, T»l*f«u N r 624.

18967

kr. JKcd. ]. Jłtakewski "S?-
chirurg, wc włas. lecz. M, \\ilod*. a36. 
9—10 i 4 — 6 pp. t e l f t  26 92. P rzy  
lecz. gabinet cystoskopi- zny. 1391,

Umai
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

i

— cer.—

VIII.
Po zamknięciu Związku af.cya lstów
Związ’-.u of cyalistów już  niema nu Ku 

si. P o w ita ł  zaraz po ogłoszeniu „W oli”, 
pr/.esąedł, dobrze czyniąc, a  jeszcze więcej 
obiecując. I’o czterech la tach  odchodzi w 
j.»róJtuię> ’r> vora rt.ę o tw iera  za* s-.o * 
u m .  gd-i* państw o lo icyatyw ę społeczną 
ilunii, n is łezy , zgniata , a ludzt zraża ,ynroz i,  
zniechęca.

L-dw o j k a  talca w t ja o śc  zc-szła po 
paźdz rnik-owyni manifeście, ludzie oLwmLej 
głowy i i tw a / t -g o  oka zrozum ii li, że gdy 
p jńa iw o  popuszcza cogh, nsleży m u się 
w jaawan dowód, ż» pottaCkny chodzie bez 
iask."., «e z chwilą, g u y  robić  wolno, robić 

irzoba i m  zar«z, bo ju tro  może odjąć to, 
co dziś dato. I słusznie; bo J u t r o "  już na- 
.stało.

U nos n a  Rusi k ilku ludzi jeszcze lep- 
nzej od innych  woli, a rozumnej; pp. J a n  
L^pkcwski, Ignacy  Łabęcki, Mikołaj Sza­
niawski, S t fan Winnicki, jako założyciele, 
i nie o s t a t i i  P. Pfaffius, dzisiejszy nsjgor- 
l.wszy i rezes’ Związku i wraz z P. L ip to w ­
skim  duch  opiekuńczy insty tucyi od same- 
f-o początku, zrozumieli, że bodaj czy nie 
w piersszo j linii powinni pomyśleć o sobie 
of.cyatiści, p raęp jąsy  na ruli i w przemyśle 
ro lnym  t. j* tam, skąd  bogactwo naszego 
i;ra ju  idzie i coraz większe j s ć  powinno.

Zrozuraiuli, że powinni, nie ogląd tjąc 
się, swoje robić. Zrobili i dowiedli nie pew- 

ści siebie, kt-.'ra jes t  zaiozumiałcścią, ale 
wi.-ry w siebie, w stan , w zawód swój. 
i>-z t ik ie j  Yiiary 1 oazie niedaleko zachodzą, 
a, k tórzy  ją  mają, są  widocznie żywotni i 
rozumieją obowiązek m yślenia o sobie, s ta ­
w ania o własnych siłach, na w łasnych n o ­
gach. jNadto ofieyisbśc', a w pierwszej hnii 
t. zw. „Cokrowarzy® (o> „Związek® wyrósd 
i w.*ród na Podolu i Ukrainie) szeregując 
się ram ię  do rum ienia nie syiko dla grof-zs, 
ale ii dla wyższej kultury , o<JDarli tak  często 
robiony im  zsr  ut, ?e „Buraczarze" wierzą 
tylko w buras.a i rub la—i wszystko, co jego 
j e s t .

O f.cyalśo i pomyśleli sami o sobie, To 
dobrze, ale to me kasuje  obowiązku, k tóry 
m ieliśm y my, pracodaw cy, pomyśleć o nich 
pierwsi.

Ra^ więcej za ;o zn a l  śm y nasz i obo­
wiązek, i interes: jak o  ro lnikom  należało 
n am  przez założenie „Związku” postarać się 
u n r  ralue, umysłowe i iDateryalao dźwi­
gnięcie tych, którzy dla siebie za rab  ają, 
ale dla nas pracują, tycn , których lak  ch ę t­
nie nazyw am y „m łodszym i b raćm i”,

Braćmi on? są, ale nazywać ich tak., opie 
kuńczo, m ają  pruwo ty Iko ci, k tórzy obowiąz­
ki starszych  braci wypełń ają W iem y. S  wie- 
iu z pomiędzy nus obowią-.ki te rozum e, 
aie większość? A szczególniej, czy rozum ie­
my i wypełniamy te obowiązki ogolae, k tó  
xo w ym agają , wspólnej akcyi? W tym  w y­
padku  n i e —nie zrozuiniel śmy, nie wypełni 
łiśu.y.

t

w Syndykaclt rtolnlczynr

że jiftt»resy pracowników i pracodawców są 
sprzeczne, że ci ra?.em iść nie mogą nie 
pcw inm, nie będą— i odmówił pracodawcom 
wszelkiego udziału, r  a wet głosu.

Inaczej Związek hum ański: przyznał,
on w szystk im  pracodawcom, o ileby w ja- 
k im kolw .ek  ch a rak t  rze wejść do Związku 
chcicii, głos doradczy. Zaczęła się dyskusya, 
w il»a .

„G iie w a n c z y c y Ł odosobnieni chcieli się 
połączyć z r H u inańczykam ,“. Ci także r a ­
dzi iść zgodnie, a więc tem  Silniej, przyjęli 
cropoŁycyę szczerze, chętnie , lojalnie. 
y*«. Ale zgody odmówili, gdy  skra jn i,  czcr 

woni towarzysze postawili, "jauo warunbk, 
„precz a pracodawcami*! Odmówili i zrobi­
li dobrze. Bo zgoda dużo w srta ,  ald nie 
k< sztem  prawdy, a drogą fałszu. Dia zgo­
dy można i należy odstępować od zapatry  
wań, opinii, czasem n aw e t  p rzekonań—a i oo 
tak tyk i,  ale od zasad— nie. Nie trzeba ich 
mnożyć i s taw iać zas„d byle w czem. Ale 
gd zie  są i być powinny, tam  o nie dbać 
i przy nich stać.

Związek obstawał za tem, iż dobrzs 
zrozum iany in t ; r e s  obydwóch stron, i p ra ­
cownika, i pracodawcy, ehoć w ym aga uregu­
lowania i wzajem nego zag w aran trw an ia  sto­
sunku ,— ale zasadniczo sprzecznym nie był 
i nie jes t.— Prreciwnie.

Związek cficyalislów miał, bodaj, że 
i dziś m a  jeszcze— choć w grobie, m alkcn ten  
tów, nie tylko na lewem skrzydle.

Wielu pracodawców zarzucało m u i za­
rzuca (skąd zapewne tak  m ała  liczba człon 
ków— właścicieli), że przyznają  nam  głos 
tylko  do rad .zy .  N iem a co się gniewać. 
Przedewszystkicm  n a  z iu fa n ie  trzeba znsłu 
ż jć ; nie m ów ię pojedynczo, co byw a — ale 
w większości— o czem m ożna wąipić.

Zresztą, dlaczego tak  liizko cenić pra 
w g  móayieiiia, s i łę  przekonania, t t ó r a  idzie, 
iść pow inna z w łasnych  słów? Oficjaliści, 
przyznając prac, daw com  głos doradczy wl 
instycucyi przez siebie i dla siebie stworzo 
nej, dali nam , bądź co bądź, ok az ję  zawa 
żyć naszemi słowami.

Nie należy siebie przecenihć, ale nie 
jest dobrze i świadczy źic, jeżeli n ied o cen ia ­
my siły, a więc wpływu naszego mówienia. 
Kto m a  prawo poczuwać s ę, że mówi ro­
zumnie, radzi dobrze—ten  powinien wierzyć, 
że m a w ręk u  środek, sposób przekonania 
i że przekona, skoro tylko s łuchać go chcą 
Byle 7 o k az ji  korzystał, języka  nie żałował 
i mówił, przekonywał, radził w oddziałach 
lokalnych, a więc tara, gdzie i oficyaliści, 

pracodaw cy znają  nie tylko wzajemne po­
trzeby, ale i siebie wzajemnie znają, a więc 
wiedzą, k to  szczery, k to  dziale, j a k  mówi.

Nie zapoznajemy znaczenia sam ego gło­
sow ania  i p ragniem y, aby pracodawcy mieli 

iootum decisivum*. Ale skoro okoliczności 
dG y go jeszcze— mniejsza, z czyjej wi­

ny, nie upiera jm y się p izy  ilościowej w a r­
tości kreski,  a u fa jm y w jakościową  wagę 
własnych słów mvoturn consultatiuum*. P i l ­
no przyznać, że ustatnie wybory do związ­
kowej kasy em ery ta 'ne j  w ykazały znaczny 
postęp, dużo pracodaw ców  dało się wybrać.

Równocześnie ze Związkiem t  zw. hu- 
a r iań sk '*  (jak populain ie  mówiono „Związ- 
Uom L nkowslu>gG“ t.lbo „Naszym Zwiąż 
kiem"), powstał „Zwiąaek g n iew ań sk i”, który 
zgnipoWSt t-ficjul stów ropiyeh  niewielu, 
l lo hołdujących innym, zasadom.

D w a Z wiązki s tanęły  na, rzeciwko so 
bie. Wogóle źla, w obio  nasz* j  mnięjęz śfi 
n aw e t  w -U ętm e mówić: „My i Oni”. Ai< 
w- tym  w fp ad k u  nie można było inaczej 
Ró nica była zasadnicza.

Związek gniew ański wyszedł z założenia,

n
nie

N iestety , mówić m  żerny o tem  wszy 
s tk iem  już tylko w czasie jrzeszłym . Nie 
zaszkodzi jednak  wyciągnąć z tego, co było 
bilans n a  p i r s  i mi ras społeczeństwa. Tem 
różni się t a o e  wspólne z czyte lnikami oryen- 
towam e się w k w esty a  h, k t ' r e  są „na 1 0 - 
r z ą lk u  dz ien n y m ” od k ron ikarsk ich  faktów 
lub je rem iad  nieinęskich.

Ten t> w strę t  d i  żalów i darem nych 
u tyskiw ań sprawia, ż« choć Związku zam ­
knięcie duło n am  asum pt do mówienia. 
Pr/-y))omnijmy ju ż  ty lito słow a z pieśni: „My 
już bez sk a rg i”.

Ksawery Kras!cki.

Z prasy polskiej.

Uroczystości poznańskie.

Z powodu uroczystości poznańskich 
i zajętego przez społeczeństwo s tanow iska  
pisze „Goniec P o ra n n y ”:

«Przez in stalację  rezydencji monarszoj przenosi 
się do Poznania trochę «av,ira»  wraz z j>g> właści­
wym zapachom, podniecają iym, ii,k wiadomo, w sto­
pu.u bardso wysokim ukryfo asp iracjo  zwolenników 
polityki dworskiej. Stanisław  Tarnowski w swolej 
tsiązee o Krasińskim pisze, i i cecLnje nas jaiciS mn 
rzjńak i popęd do -irsotkiege, co blyczmy że <dx6r> 
wywiera na nac działanie mt^netyczno.

Jeżeli zamek m iał być car ędziom moralnego 
nodhoja społeczeństwa polskiego, to st sanek t g iż  spo­
łeczeństwa do ooocnej uroczystości powinion Ltanowić 
wyraźną wskitzćwrę, czy p- lityka pruska ma pod tym 
w/gli.dr-iii jakiekolw iek widoki powodzenia. 0 :6ż za- 
chowanib się pewnych kół i ich przoditaw icieli, którzy 
zaproszenie przyjęli i na uroczystość się staw iń, jest 
ju> pomekąd wsKazówką, że wyznaczoną sobio rolę za­
mek przynajmn ej w części spełni, ze j-go  budowa ha- 
kaiystom się op.sci.

Udzii In dw udziestu kilku polaków w uroczysto­
ści poznańskiej w żadnym razie nie mozca bagattlizo 
wać. T j  był ak t polityczny, itó ry  obciąża całe spola 
czeńilw o zańoru pruskirgo, jakkolwiek był on ezicłeci 
jednej jego c.ęśei. Oznarza on właściwie ugodę ju.' 
me z rządem piuskim, a l t  s»mą grrm anizacyą, up 
staciowaną w kuuionnym  kolosie * p .uskim  oiłom ns 
szezjcie.

Prócz powyższej strony cala ta  sprawa ma Je­
szcze inno, któro prowadzą również do smutnych re­
fleksji. Jak  się ma rzecz z opinią publiczną w zaborze 
pruskim, skoro jeszcze na trzy dni przed stanowczyu 
momentem nie wiadomo było, czy przedstaw iciela kra- 
u b-jdą uczestniczyli w uroczystościach, czy lec się oo 

nich u hylą? Przed paru lygsdolam i, na podstawie 
glusó* z dzielnicy pru^kioj należało wnosić, że z u lzia- 
iu p ilsk ifg )  nic me cęds.p. Tymczas m o b o c tii jes* 
nż oo taktem . Jak  do tego doszło, kto i na jskioj 

zasadzie akt ten zdecydował i dlaczego d> ostitnipj 
chwili docyzyę tę utrzjm yw ano w tajemnicy? Cz( 
w rcs/cie obeinio »r«j aKcepm.io postąpienie owych 
dwudziestu kilku obywateli i stojących poza r.iini koi 
czy też odnosi s ę dn mogo z n sg .n ą?  Wbrew niektó­
rym dziennikom należy stwierdzić, ze stosnuek społe­
czeństwa poznańskiego do uroczystości zamaowych, a 
racztj do udziału w nich przrdstaw icieli polskich, po­
zostają niewyjaśnionym i zagadkowym. Itzuda to uje­
mne światło na stan opinii w tej dzielnicy, która wi­
docznie staje się igras ką w ręku sprjtoych  in tr j-  

ntów.

Kronika rzymska.
R zym , 17 sierpnia  1910 r. 

Starożytności.
I.

N iem a chyba  osoby, k tó rab y  bawiąc w 
Rzymie nie wzięła sobie jakiej pam iątk i z 
wiecznpgo miasta, w pow rotną drogę. Po- 
bożf-e panie ku p u ją  m  daliki, koronk i do 
pacierza, zwłaszcza jeśli m.iją być pobłogo- 
sławionemi przez Ó. Świętego, nieco śmiel 
sze posuwają się aż dc zakupien ia  jakiego 
relipijneg.) obrazu, przeciętny je d n a k  tury- 
ta  c ego innego szuka-— chce nabyć zwy­

kle n iedrog i— staroży tny  przedm iot dla u 
bran ia  salonu, pokoju, s ta ry  włoski obraz, 
lub br mz, f g u ry n k ę  i t. d. U nas jeszcze 
sport ten  nio j e s t n a w t l  tak  calece rozwi- 
nięty, juk u angliitow lub am erykanów . 
Wszakże odległości są mniej więcej te ga 
me, ale trudnośc i celne wielce sprawy u t r u ­
dniają. Bogaci znawcy kro ją ą a  znakomity 
obraz wioski z ubiegłych stuleci, na pię cpą 
rzeźbę, lub wreszcie t  a s ta ry ,  au tentyczny 
mebel. Z n a ją  się, w:ęc dobrze oglądają 
przedmiot, zanim go nabędą.

W iększa jednak  część publiczności nie 
zna się na starczy t teściach, na antichita  
i pada nf a rą  przebiegłych an ty k w a ry u s  ów, 

t u z y  w Rzymie, w Neapolu, ‘W enecji ,  Flo- 
reacyi,  jak  i w innych krajach, nie są wca 
te kw in tesencyą uczciwi ści i szczerości. Ku 
pują więc albo za bardzo wysoką cenę, albo 
też poprustu  nabyw aj)  fa lsyfikaty, bez w a r ­
tości.

Ileż to już O-ób oszukało się w ten 
sposób!

Należy w redz:eć, że n ietylko we W ło­
szech, ale i w Niemczech, w Anglii znajdu 
ją  się specyaliśc i—artyści, znakomicie fał­
szujący an tyki.  Mówię o tem dlatego, że do ­
szły m nie w.sści, jakoby  i w Kijowie, pojawi­
ły  się w ostatnich czasach podrabiane s ta ­
ro ży tn o ść ,  meble, porcelany, s t i r e  obrazy 
malowane na  deskach... w yrab iane  podobno 
w Odesio, albo też sprowadzane z W łoch, b 
mianowicie morzem z N .apo lu . Meble m a­
ją  pochodzić zwykle... z Wiśaiowća. Dwóch 
moich znajom ych złapało się w tea  sposób, 
nabywając w Kijowie podrobione an tyk i  i ta 
za bardzo wysoką cenę. We Włoszech fał­
szują s ta re  obrazy z X V  I XVI wieku, w 
M 'nachium  fa lsylikują e tiro n iem .eck ą  szko­
łę, portre ty , w Londynie im itu ją  angielskie 
o b raz7, a w  Paryżu prawdopodobnie, Coro- 
tów, W a ttcau ,P a te ró w , Milletów i t. d. Mnie 
sam em u zdarzyło się widzieć w Rzymie n a j ­
rozmaitsze fałszowania, począwszy od obra­
zów bż do rycin, przywiezionych* z Paryża. 
W ostatn ich  czasach rzucono się także do 
fa łd o w an ia  s tarych  włoskich wajolik, płaco­
nych nieraz po cenach bajecznych, jeśli są  to 
Autentyczne, dobrze zachowane i w ytw orne 
okazy z Urbino, P a 'n z y ,  B o ru ty  i zwłaszcza 
leśli są  podpisane przez którego ze znany  h 
a r t y s t o w  majołikach z Cinąaconto, t. j. z 
XVI wieku.

Na tych  r  tećzach trzeba się koniecznie 
znać, jeśli się nie chce być o p u k a n y m  i to nie­
tylko teoretycznie, ale i praktycznie, bada­
jąc bardzo cierpliwie patynę, t. j. powłokę 
wytworzoną przez czas, za łam yw ania  s:ę 
farby, łuszczenia się, wreszcie c h a rak te r  o 
brązu. Zwłaszcza co do s ta rych  majolik o 
■drożności nigdy dosyć m.eć n e można 
Wszakżeż is tnieją irnitaeye, mające j u i  p 
ito lat wieku, tak  jak i w obrazach.

Wfcichy są jeszcze ciągle nieprzebraną 
'-topainią s ta rych  zabytków . Dość spojrzeć 
na ko lek c je  an ty k  wary uszów rzymskich, od 
lawiające się każdego roku, dość przejechać 

się w różne strony  k ra ju  po p r iw ln  yi, aby 
nabrać wyobrażenia, ile to jeszcze s ta roży ­
tności chowa się w rodzinach, w  ukryciu , 
skąd ja z czasem wydobyw a ręka  kupca, 
lub am u tj ra .  N i« m ó w ię ju ż  o tem, że g r i n l  
liemal we Włoszech całych nadziany jest 

grobowcami greckim i (południowe Włochy) 
e trusk im i (Toskania), s tarorzym skim i (zwła­
szcza p row inc ja  Rzymu), średniowiecznymi 
(Rawenna). Znalezienie w ziemi posągu, ko­
lumny, napisów je s t  w Rzymie całiciem zwy- 
izajną rzeczą. W ykopaliska te  dostarczają 
ogromnej ilości bronzów większych i m nie j­
szych, urn, naczyń, szkieł, m onet, złotych 
ozdób, m !s ozdobnych, m arm urow ych  posą 
gów, w k tó re  zaopatrują się m uz a Europy 
i A m eryki, oraz zbiory p ryw atne. W ykopa­
liska e trusa ie  są  poprostu niewyczerpane 
i starczy ich jeszoze na  d ług  e lata.

Od niedaw nego c :a su ,  A m ery k a  t  j. 
Stany Zjednocz ne dostarcza bogatych  a- 
matorów, płacących drogo, bo am erykan in  
ceni tylko to, co d ro g i  zapłacił, i n o rm u ją ­
cych w artość  przedmiotu sztuki, w edług  w y­
sokości ceny...

Owi m archands de porc sale, jak  ich 
tu ta j nazywają, są  idealnym i klientam i. 
Wiedzą c ś o tem an tykw aryusze  rzymscy... 
Na czele ich zaś sto-i p. P .e rp o n t  Morgan, 
arcymllioner, przybywający co ro k u  do 
Włoch, u Dy nabyw ać za miliony franków 
wywozić w s z y s t k o  d i  Londynu, gdzie posia- 

a w spania ły  pał c, zamieniony już dziuaj 
na m uzeum , z in iencyą, aby podarować 
wszystkie swoje zbiory tes tam en tem  rodzin 
nem u m ias tu  N owem u Yorkowi. Płaci ceny 
bardzo wy sok e i nabywa w zystko co jes t  
z ak(Iraitem. Że czasem i on nabędz e jakiś 
zręczny piękny fa ls y f ik a t— o tem  wiedzą 
tylko wtajemniczeni, ale wogóle zbiera 
przedmioiy, mające is to tną  wartość m uzeal­
na To t e ż  an 'ykw aryuszo  w L scy  zginają 
się przed n im  do ziemi, biją pokłony przeć 
jego czerwonym, kary k a tu ra ln y m  nosem 
przed jego pos tarią  w yniosłą  i bar 'zo pe

w ną siebie 1 tw arzą  z przenikliw ym  wzro­
kiem.

Przy  tem w szystkiem , p, Iberpont Mor­
gan  um ie być gen tlem ani m. Kiedy przed 
trzem a laty  nabył przepyszną d a lm a ty k ę*  X V  
wieku, znaną zresztą w historyl sztui i, o k tó ­
rej okazało się, że została skradzioną ze 
skarbca k a ted ry  w Ascoli Piceno, n a ty ch ­
miast j ą  zwrócił bez pretensyi naw et do 
indemnizacyi, a zapłacił za nią 3 0 0 ,0 0 0  f ran ­
ków. Złodziej, k tó ry  sprzedał j ą  był enły- 
kwaryuszowi za 60 tysięcy, powiesił się w 
więzieniu, a d a lm a ty k l ,  da row ana  przez p a ­
pieża Mikołaja IV, jes t  h a  nowo ozdobą 
skarbca  ■

Przed  pię iu laty zn a la z^  się nowe i 
to bardzo bogate  źródło s ta roży tnych  m ajo­
lik, wspaniałej robo ty— w Orw iet . Miasto to, 

jmłożone w U m brii,  s tanow i wielki w yjątek  
w d z; ej ach iufast włoskich, gdyż  jeszcze w 
XIV, w  X V 1 X V I w eku, zakazanem  było 
wyrzucać śmiecie, t. zw, turp itud ines  na u* 
licę, na p dwórza i t. d. Rada m iejska  w 
Orwieto, przejęta widocznie w zględam i czy­
stości i h y g ie ry ,  poleciła wykopać s tudn ie ,  
do k tó rych  w szystkie śmiecie wrzucano. Każdy 
dom miał swoją osohną suchą s tudnię ,  o- 
prócz publicznych. Tym  sposobem u r  tćw a- 
ne zostały praw dziw e sk a ib y  wyrobów t  o- 
wych c-asów, k tó re  dopiero przed k ijku  la­
ty  wydobyto, k iedy na nie natrafiono. N ie­
raz wpadały ta m  m  sy, dzbany gliniano 
ślicznej roboty, a choć są  zwykle stłuczo­
ne, jednakow oż po zlepieniu kawałków, 
pos ada ją  znakom itą  wartość. W iem  o j e ­
dnym  właścmielu z Orwieto, k tó ry  sprze­
dał tych majolik za 60 tysięcy franków .

srtaaew tt iF* -ffw w ei

Hapisano „Wiedeń’ -  czytaj „Berllnl”
B jly  kanćeri! nieiniejki, ks. B iiŁw , i  okazy,- 

80-lecia Franciszka Józefa, wysłał z N ordernoy do 
cNeuos W iener Tagebl. cpozdrowienie z Niemiec*, w 
którem, m iędiy innemi, tak pisze:

«Osiem dtiesięciolecie cesarza Franciszka Józefa 
□igdzio może pozt granicam i m onarchii habsburskiej me 
wywołała tak  scrJecznego oddźwięku, jak  w calrm  
yyłaśnie narodzie niemieckim, we wszysikich warstwach 
społecznych i grupach poliiyczaych. Cesarz F raucisaei 
Józef, jak  rzadko który z panujących, posiadał d a r—i 
to w chwilach najb, rdzioj decydujących — nadaw ania 
piętna swego charakteru  polityce w ewnętrznej i zew ­
nętrznej Austrc-W ęgier, p iętna konserwatyzmu rozum­
nego, zastjsow ancgo um 'ejętnie do potrzeb postępo, o- 
raz wiernego dotrzymywania słowa*.

Powyższe cpozdrowienie* b kanclerza wywołało 
w prasie niem ieckiej o b > w j c id z iw io n fc i, Cytojąe 
ten ustęp, rzucąją uwagi, że po b kanclerza spodzie • 
wali się cokolwiek w ięcej taktu, ża w cpo^drowienin* 
Swem dał upust guiewowi osobistemu, skierowanemu 
przeciw konserwatystom, a jeszcze bardziej przeciw ce­
sarzowi W ilneimowi; istotnego adresata tego pozdro­
wienia nałoży zatem szukać n e w Wiednka, lecz w 
Berlinie. Cesarzowi N iem iec—piszą — przeciwstawia 
się, jako wzór, Franciszka Józefa, który chwilach 
na.bardz.ej decydujących* umiał s.ę zastosować do cno- 
trzeb postępu*, oraz cdotrzymywać wiernio słowa*...

M H N H M M H n W

Wyprawa podbiegunowa.
Nie zakończyły się jeszcze 03latoczne 

spory Peary‘ego ł Cooka o t ry u m f  odkrycia 
b ieguna póinocm gu. P rasa  1 szeroka publi­
czność wyraziły wprawdzie swe zdunie, ucz­
ciły zasługę i napiętnowały eszustw o, nauka  
nie wypowiedziała dotąd ostatn iego s ło ^ a .  
Zresztą nie spieszy się z n iem  wcale, bo dla 
nitj sam  fakt zd-bycia  bieguna m a  tylko 
teoretyczne znaczenia  Dla nauki d o n io ib j-  
sze są to wyprawy, o k tó rych  pisze się mniej 
w ^ra ie codziennej, k tó rych  bohaterowie 
m ają wśród szerokiej publiczności mniej gło­
śne nazwiska, wyprawy, k tórych  c t le m  jogt 
badanie powolne J żm udne drobnych szoze- 
gólów rozozerzająogrch horyzonty  wiedzy, do­
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rzucających  nowy m ate rya ł  do znajomości 
k ra in 'a rk ty cz n y cb .

W osta tn ią  środą wyrus?yłn  z Norw e­
gi? now a tak a  w yprawa na pnkłaazie okrę tu  
„Frani"  pod wodzą kap itana  iioalda A m u n d ­
sena . Uda sio ona n a  około Cap Horn i 
wzdłuż zachodniego wybrzeża A u e r y k i  ku 
cieśninie B eringa, a slrtmiąu wpłynie w pół­
nocne morze lodów. W y p raw a  loa wszelkie 
w a ru n k i  położenia kam ien ia  węgielnego pod 
bodową badań  północnych okolic polarnych 
b?, j a k  wiadomo, cała olbrzymia część krain 
ark  tycznych, c iągnących  się n a  północ od 
cieśniny "B e rn g a  aż do b i g u n a ,  je s t  te re ­
n em  łupe te ie  n ieznanym , oczekującym d o ­
piero  na badacza. Nie je s t  wykluczone, że 
ek sp e d y c ja  napotka ta k ie  na wody lądowe, 
bo nauka  ca  podstawie baaan ia  p rą  *ów m or­
skich  przypuszera ich is te ienie Głownem 
jednak polem je j  działania będzie sam o m o ­
rze lodowate, jego formacya, prąay , badania 
zjawisk meteorologicznych, panujących w  w y ż ­
szych w arstw ach  a tm osfery  k ra iu  podbiegu 
ncw ych , co m a  dla nauki bardzo ważno zua- 
czen e. Te zadania, na m orzu i w pow ie­
trzu, w y m a ;a c  będą długiego czasu, toteż 
w ypraw a nie będz.e się spieszyła. Poczynio­
no rozległe przygotowania. Doskonałe in ­
strum en ty ,  jak ie  A m undsen  zaLiera z sobą, 
u ła tw ią  pracę,

Do badania  głębin p: służą sondy n a j­
nowszych konstrukcyi,  osobne aparaty  u m o ­
żliwią stw ierdzanie  zawarte ści soli i t. p., 
do ba ła ń  a tm osferyczrycb  poczyniono ró w ­
nież stosowne przygotow ania. W ypraw a 
mieć będzio do rozporządzenia 30 latawców, 
które, unosząc ap a ra ty  zapisujące, będą się 
mogły wznosić do wysokości 12,000 metró>v. 
Baczną u w a^ ę  poświęcą (eż członkowie eh- 
spedycyi zorzy północnej, celem dokładniej­
szego poznania n a tu ry  tego niezwykłego zja­
wiska.

„F ram “ przybędz e w czerwcu 1911 r. 
(lo San Francisco. Gdyby aż do tego czatu 
udało się udoskonalić w ynalezioną n iedaw no 
no w ą m etc_ą  fab ry k ac ji  gazu  balonowego 
w  dowolnych ilościach przy pomocy niewte- 
lu aparatów, ek sp e d y c ja  zaopatrzy się w 
A m eryce w wielki balon „esptif". W  ten 
sposób badacze mieliby możność wznosić 
się w  górę i s tam tąd  obs^rwow^ć tdbrssyrrie 
puste  przestrzenie, oraz na  m iejscu badóc 
w arunk i  meteorologiczne w danych wys ko ­
ściach. P o r re w tż  wypraw a potrw a trzy la 
ta ,  a może i dłużej, obm yśU no tan czas spę­
dzić jak  najwygodniej i najprzyjemniej. 
P rzpdew szystkiem  więc o trzym a każdy  osob­
ną kaiutę. N iejednokrotnie okazał) się przy 
podobnych w ypraw ach , że podcza3 k u k a  
k ro tnego  z im owania członkowie bywają 
wreszcie czasem  tak  zdenerwowani, że nie 
znoszą się wzaiemnie i ^szukają samotności. 
A by zapewmć im odm ianę w długie wieczo­
ry  zimowe, pom yślano o i . z r y w k a c h ,  jrzy- 
gotow ano rozmaite g ry  t  iwiirzyskie, zaopa­
trzono bogato bibliotekę okrętow ą. A m u n d ­
sen  zabiera  n aw e t  k inem atograf,  k tóry róW' 
nocześnle m a  służyć do reprodukcyi film, 
jako też do zdjęć w okolicach bardziej m a ­
lowniczych. W yprawie towarzyszyć będzie 
100 psów gren landzk ich  w ytresow anych  do 
c iągnięcia sanek. Podczas zimy bowiem 
będą  się odbywały w ypraw y san iam i po za 
m arzn ię tych  lodach. J e s t  więc „F ram “ wy- 

T  ten. ęposjójb,,, $e śi^ąjto, m aże 
stawić czoło niebezpieczeństwom, jak ie  cze­
k ać  będą podróżników w  długiej wędrówce 
pośrod  g ó r  lodowycn.

Echa sprawy mozyrskiej.
Z powoi-u liadomoj decyzji senatu, zatw ierdza­

jącej w yn k mińskiego sądu okręg >wego, s i« u ją c y  mię­
dzy innymi p. Ar obeisdoifa na 8 int ciężki' b robot (zj 
cpolowaole r i  lisy w coriw  *) cKoloJtoo (P e to rtu rsk i) 
oświadcza, że wyroK sądn daje zadcśćoczjnien e obra- 
żoneani uczucia, r e lig jnem u. Czarrosecinnomn om ano­
wi Je d ra i to nie wyŁłv c z a , oświadcza więc, że po­
gwałconej sprawiedliwości a t j l i e  się zad' śc dopiero 
wówczas, gdy oddani zostaLą tvd  sad sędzia śledczy, 
oraz urzędnicy aomisyi guoerniaJnej, którzy oi zekli. -c 
sprawa podpada pod kom petencję naczelnika ziem­
skiego.

iP etersb . Zeit.» wyraża głęboki żal, że senai roz­
patrywał sprawę przy drzw.acb zamkniętych. cZarzu- 
ty, - pisze—podniesione przez prasę polską rrzectw  są­
dowi rosyjskiemu, nio zostały ołwloa«. Zbyte^zoem 
jesi chyba dowodzić, jak  zeuknie działają podejrzenia 
tak ie  i jak  podkopują zaufanie do prawa i spraw iedli­
wości*.

W spominaliśmy jeż, że p. Huzarski (cdwokal. 
p rzjsięgly j tv bioszurzo, poświęconej procesuwi, u trzy­
mywał i o sprawdzeniu rzeczy ua miejscu, fu  zbrodni 
p rofanacji zgoła nie było i  *a sąd okręgowy, popjlniw- 
szy szeieg nielegalności i worost nadużyć, wydał wy­
ro ś z gńry Dortanowiony Oaecnio p. Huzaiski w u- 
siatnim numerze cśw ia »> p sze, że nie przestaje zbie­
rać m .terra łów  w le j sprawie i będzie jo drukiem o- 
,ła£’ał. Tymczasem w tym rum orze <Svviąta> podaje 

3 zdjęcia f,,togrativzco z Awej unickiej, a drif do p ra­
wosławia załii zenoj, kapiiczk', k tóra miała tyć m iej­
scem polowania. d  telegrafu  t jc i  widać, ja k  dzłeco 
opuszczona jftbt owa kapliczka. N a jrd ae j z nieb wi­
dać wyborni) dziury w dachu, k tć rę jy  zaciekała wada, 
powodując gnicie podłóg. cSpeeyaiaie wymownym tpi- 
ze i  .to r ' doknmentem jes i fotografia drzwi córki, w- 

H ; :b , rzekomo zaopatrzonych w mocn; amek, który 
o karżoni wyłamali. Kznl oka na fotog.af ę wystarcza 
do siw ierd‘.en 'a , że cjnocoy zamek* otw iera a ę w spo 
sób wysoce pry oityway —przsz wprowadzenie do zew­
nętrznego otworu drążwa i że rokarż< ni, rzekomo wy­
łam ując ten -am ea, wywalili — uo równi s — otw arte 
drzwi*.

II łjazd jóiników i u n i t o  poMicli 
«« Lwowie w dnłaeh 23-26 września.

w jm  zjazdem przyłączyć nowo o-.niwo do 
łańcucha dotychczasowych usiłowań.

Do udziału w I I  zjeździć polskich 
górników i hutników, we Lwowie r. b. 
w d.d. 23 — 26 w rześnia wzywam y w szy­
stk ich  k tó rzy  w przem yśle górniczo- 
hutnicfeym pracują  lub zna jdu ją  eię z 
n im  w jakiir.koiwieK związku czy styczno­
ści. J a k  bogatą  i różnorodną w sw ych  o 
h jawach jes t  gałąź życia społecznego, na 
k tórą przemysł górniczo-hutniczy potężny 
wpływ w ywiera, tak  bogato różnorodnym  po ­
winien być i udział wszelkiego rodzaju p ra ­
cowników tsgo  przemysłu. Węgiel, nafta, 
só>, ruda ,  wosk ziemny, kopalnie, h u ty  i ra- 
finerye w inny  s tanąć  do przeglądu porozu­
m ienia się, zrzeszenia w pracy wspólnej. 
Górnik od najniższego do najwyższego s ta ­
now iska w  h ierarch ii społeczno zawodowej, 
inżynier, s tygar,  w ieitacz czy hutn ik , w 
technicznym  czy też adm inis tracy jnym  lub 
handlow ym  dziale zajęty, techn ik  czy p ra ­
w nik lub  lekarz, jeśli w tej gałęzi" życia 
społecznego pracuje, jeśli jej chleb swój po­
wszedni zaw atięcza, niech etanie  do szere­
gu, t y  w spćlnemi siłami pomnożyć ten  
ehleb i posiadanie go  u trw a lić  w  naszych 
ręk&cn.

Oczekujemy, że 11 z ja za  polskich gór­
ników i  hutników  w Lwowie i liczbą ucze­
s tn ików  i pcm yślnem i w ynikam i obiad  
przewyższy pierwszy w KraKo.wie. C;tszyir*y 
się, że urządzając go w innein  niż poprze­
dni miejscu, tak bogatej w płody górnicze 
ziemi n a azej, dajem y sposobność polskim 
górnikom  i hu tn ikom  z daleki n s tron  po­
znania bogactw  U-j części kraju, w której 
między innorni słuszną chlubę naszą s tan o ­
wi przemysł n&fmwy. sąd z im y  także, że 
zwracając \v ten sposób u w a g ę  cgolu na 
tak  doniosłe spraw y naszego przem ysłu gór- 
iiiczo-hutniczcgo, budzimy uświadomienie 
społeczne, roz z^rzując znajomość n iedoce­
nionych skarbów  ziem5 własnej. Komitet 
wykonawczy' nie szczędzi s ta rań ,  b y  zjazd 
w ypadł so rzystn ie  także pod w zględem  to ­
warzyskim.

Hojne poparcie zakładów górniczo-hu­
tniczych um ożliwia jeśli  nie zbytkowne, to 
w każdym  razie dostatn ie  i w ygodne p rzy­
jęcie drogich gości. Jeśli p ra fę  staw iam y na 
pierwszym miejscu, i.ie zapominamy również
0 rozrywce, jako jej ki-niecznęm urozm aice­
niu. Dlatego też liczymy n a  obeontść tych 
dczgcnnych towarzyszek doli i niedoli g ó r­
nika, które w ognisku  dom uw em  osładzają 
t ru a  i łag o d tą  znój jego zawodowej pracy, 
by atm osferze zjazdu dodały u ro k u  i 
wdzięku.

Komitet wykonawm-y ustalił nastęoują- 
cy p rog ram  prac zjazdu: Pierw szy dzień  
zjazdu: piątek d. 23 września 1910 r. po­
siedzenie stałej delegacyi zjazdu, k o m ilt lu  
wykonawczego obszerniejszego, tudzież se ­
k c j i  naftowej. Wieczorem: zebranie toioa- 
rzyskie z udziałem pań. Drugi dzień : sobo­
ta  24 września 1910 r. rano w stępne posie­
dzenie zjaza u

Posiedzenie to opracuje i przygotuje  
m a te ry t ł  dla następnego pełnego posiedze­
nie, zjazau, uchw ali podział n a  sencye, po­
woła komlsye, przydzieli sciŁcyom refera ty , 
k o m is jo m  wniosku

'owołane zostaną sekeye: / )  ogólna 
górnic&o-hwrńcza {przemysł}i 2) naftowa, 3, 
solna, 4) techniki górniczo hutniczej i p r a ­
ktycznej geologii, 5) wiertnicza. K onnsye 
adm inistracyjna, słownikowa, zaaladów nau 
kowych górniczych, bogactw mineralnych 
Polski i handlowa. Po połudn iu  posiedzenie 
sekcyi i komisyl. Wieczorem: kom ers  uro 
czysty.

Trzeci dzień : niedziela 25 września  
1910 r Uroczyste posiedzenie Ił  zjazdu w 
obecności reprezentan tów  władz i rs ty tu c j  i
1 zaproszonych g: ści, k tóre  załatwi przez 
powzięcie uchw ał cały n u te r y a ł  ptzygoto- 
T7any prz«z poprzednie posiedzenie, oraz ko 
ml&ye i sekeye. Wieczorem wspólny obiad 
pożegnalny.

Czwarty dzień : poniedziałek 26 wrze­
śnia 1910 r. W yjazd na  wycieczki fachowe 
do Borysławia 1 T u s fa n o ^ ic  (obecnie w roz 
Kwicie przem ysłu  naftowego), do Kałusza 
(najw iększa kopaln ia  soli potasow ycn), d« 
Podhorzec (pam iątki dziejowe.) Pow ró t  tęgo 
sam ego dnia w nocy. W d ru g im  i trzecim 
dniu  zjazdu w ydany zostanie biuletyn zja 
zdu.

Zgłoszenia uczestnictwa  tudzież wkładki 
(20 k o r ,  8 rb„  18 m ar.)  najdalej do 5 wrze­
śnia przyjmuje biuro Z. P. G H. Lwów, Ro­
mano ifficza 12. Zgłoszenia odczytów, re f era  
tóio i  wniosbów  (ostatnie pełnej treści) n ad ­
syłać należy na ręce sekrt  ta rza  kom ite tu , 
tadc.y górniczego p Zdzisława Kamińskiego 
w Łanczynie (Galicya), najpóźuiej do 10 
września l a l o  r.

Komitet II zjazdu g ó r n k  ów i hutników  
polskich we Lwowie 23—26 w rześnia 1910 r., 
w  k tó rego  skład  wchodzą najw ybitn iejsi  
przedstawiciele polskiego przem ysłu  gó rn i­
czego, rozesłał juk odezwę, zapraszająca w 
gorących  słowach do wzięoia udziału.

Rozrastający się coraz bardziej prze­
m ysł górniczo-hutaiczy, stanowiący, dzis już 
t a k  w ażną gałąź naszego społecano-narodo- 
wego życia, d cm ?g a  s ę cełem fepstty orga- 
nizacyi i sku teczn iejszego  zaradzenia swoim 
potrzebom ekonom icznym  i duchow ym  s k u ­
pienia  się w  pracy  zbiorowej od czasu do 
czasu, k u  czemu służą rjazay. Dowodem  te­
go był w dorywczej organizacyt uaszej nte 
m a i  inis.-rowjznwany, a przecież tak  św ietny, 
nie tyj?,o ilością uczestników i m iłym  prze­
biegiem, lecz także bardzo pożyt czny ze­
strojem  m yśli twórczej i w yn ik am i w sp ó l­
n ego  dzia łan ia—pierwszy nasz ?jazd w roku 
1906 w  Krakowie. Zachęceni p ‘W odzeniem, 
udow adniającym  w ysok ą  w artość społeczno- 
ekonomicznej pracy zbiorowej w  naszym 
przemyśle górniczo-hutniczym, pragn iem y no-

Najbardziej ak tua lna  k w esty ą  ostatniej 
doby j e s t  coraz bardziej panosząca słę cho­
lera . P b m a  rosyjskie  wszelkich odcieni du ­
żo o niej p szą, doszukując się powodów 
szerzenia s ę epidemii, Każda n a  swój spo­
sób, p n y cz em  spraw a schodzi natu ra ln ie  na 
g r u n t  u tarczek  par ty jnych .  Z tego powodu 
zabiera głos prof. T rubeckoj na łam ach  sw e­
go „Mosk. Jtżeniedifclnika*.

«W rozprawach o cLolerza z ly l czysto dają &>< 
sly-zoć odglusy pie-fl otnej epoki rosyjskiej myśli poli­
tycznej, te j 'z  ponzątkOw bieżącego sidI bck, kiedy t,o 
ń a z tc  (powszechne, bezpośrednie, tajne i równe* uw a­
żany był za uaiwfii8a'Dą receptę na wszelkie zło spo­
łeczne. poczynając od murrki aiyzicu, a kuńcząc ta 
przymiocie.

(D ziś często rozum ują a nas w t in  sam sposób: 
dajcie w iększą swobodę działkicości społecznej, roz­
szerzcie praw a narodowego przedstaw irieJa.w a, znieś ;ie 
ijauzwy zajaą i inne oshi any, znieście g n n ic ę  żydow- 
ii»ei oiiadlości, a wwdy z n s jo , się sposoby walki z 
cholerą. T er »z zaś nie E’amy ich i mieć nie możAmy.

( J a  n„.uri ioie sprzyjam aszeiz  ni zaiząazeniciń, 
wyżej, wskazanym. Zupeluie niezależnie td  chilery , 
jesurm z? rozszerzeniem praw  priedstaw icielstw a naro­
dowego i innych instytucyi społeczny uh, za zniesieniem 
ochrany i osiadłości żydów. Myślę, ze nrzeczywistnio- 
ni« tych projektów może być równioz pomocnora i w 
walce z chulcrą

<Teui tnę m aiej jrd o a j, zdaje mi si.-, że ono nie- 
łylko nie rozwiąznją kwestyi chi-lery. afe naw et nie 
n av ią je j na właśriwym grancie. Gdybyśmy mieli w 
obeenjur czaTo bodaj najdoskinalszy ustrój państwowy, 
to p en  mo to naszo społeczno i państwowo m slytueya 
musiałyby j<-»zczo dziosiątaami lkt walczyć z lymi w»* 
runkami, które robią z h e sy t ognisko cholery i innych 
epidemii*.

Z ódlo ep 'dómii widzi profesor gdzie-

« A’o wsiach naszych epidem ia rozwija się z te ­
go powodu, żc wsio są biedae i b rulne, ze chłopów

trudno czŁsem. przekonać, aby wslrzymj wali ąię .oit p!- 
c.ia rurowej wcuy, żn niepodobna zwalczyć i 'h  żabo 
bounego strachu pized szpitalem i t. p. Cbłop nasz 
choiujo i u in irra  przez swoje ubóstwo, biud, n iech lu j­
stwo i 1 r.ik .oświaty. Niepodobna zaprzeczyć, *.o do 
wiilki ze w tzyrtkienn temi niedomaganiami niezbędną 
jest iuicyatywa społeczna, swoboda działalnuśii spt- 
łecznęj. *Ale również niezaprzeczonem jest, że sam 
fairt. istnienia woluydi in sty tucji nio stworzy ani za- 
możm.ści, ani czys.ości, ani oświaty*.

Uwagi jw pje  kończy profesor w ten 
sposób:

tW alk a  z epidemią — to nieskoń zenie długie i 
wielkie zadanie d)_ ua.-zycb in s ty tu c ji społecznych, 
jakikolw iek jes t stopień i h wolności.

(W olno instyiucye są środkami, narzędziami k u l­
tury A le ulużeaoi&ć cel zo środkami, a ram ą kulturę  
z-inj narzędziami — Jest to sądzić izecz płytko i po 
wierzchowino. Stronnicy odnowionej społeczności w 
Rosy i powinni pizedowszysUieiń j«sno z-ozuuioć do­
niosłość zadań, z to re  życie im stawia. Pow inni oni 
przetfewszyslkiom unikat dwóch joitoakrw o zgubnych 
r sta teczL J^ci-po lityczurj ».patyi, k tóra unika wszelkiej 
polityki, jako feż i tej d-,k’.ryriorskiej politykomauii, 
k .órs w każdej kw estyi widzi tylko politykę i nią się 
jedynie zajmuje*.

d >

7. naszych letnisk,

Kosów- sierpień.

Mało zuena szerszemu rgółowi miejsco- 
wośó lecznicza ,K osów “ położona je s t  przy 
mieśoie pow*ątvvom w jż t n?zwy południc- 
wej Gelicyi, ua  gran icy  Bukuffiny i na  sty­
ku  Karpst.

Ł ygodny k lim at,  urocza okolica, o to­
czona górami, wż-ioszącemi się pona i  SCO 
m e t r .  nad powierzchnią morze, czyni iTosow 
w y.ątkoweni m iejscem  leczniczem, szcsegól- 
niej dla tycb, którzy potrzebują wypoczynku, 
spokoju, oraz {orażeni są cierpieniami nei 
wowenii, żołą^kowemi, padagrycznem l i t  p.

Zakład leczaiczy, własność a-rs A T a r­
nowskiego, s tosuje system  fizykalno-uyete- 
cyczny obok ry g o ru  iście spartańskiego. 
K o s ty u n y  bezwarunkow o lekkie, pczewiewae, 
sen  przy oknach otwartych, ranne w staw a­
nie, g im nastyka ,  zabiegi wodolecznicze obok 
kuchni ja rsk ie j—h ar tu ją  nasze zniewieśoia- 
ł e —wypieszczone w atmosferze miejskiej or­
ganizmy, a obserwowaliśmy często zupełue 
uzdrowienie n a w it  ciężko chcrych.

Liczba gości znkładu io k  rocznie wzra­
s ta  i d J ś  g rono  Kapitalistów agitu je  w celu 
przekształcenia p ryw atnej w łasn ości zakładu 
pa, i w o  akc, z kap ita łem  zakładow ym
600,000 kr.

Bozwątp erda wlęssze rozmiary lecznicy, 
lepsza urządzente tejże wpłyną na  liczniejsze 
jeszcze od w i e d z i e  jej i m* żność bezwzglę­
dnej KonKurencn ze znanym  zaKładem D-ra 
L ahm ana pod Dreznem.

K urac jusze  spędzają czas tb o k  obo­
wiązkowych zajęć La rozryw kach towarzy­
skich, s łu ch t ją  częstych pogadąnek  z dzie­
dziny hyg ieny  życia codziennego, oraz o d ­
czytów popularnycn gości zakładu. W sezo­
nie bieżącym bawili tu taj prof. B jd u in  de 
CouiteDay z Petersburga, rro f .  Igu. C hrza­
nowski z Krakowa (b. prof. uniwer w W a r­
szawie), R. Dmowski b. prezes Koł» IM ik ie-  
go D am y Taństw. 1 i i., a każdy z n ich d b ę  
tnie wygłaszał godzinne pogadanki z dzie 
dztny swej specyalaósęi. Sprawia to, że u- 
i p j i ł  nasz obok godziwej rozryw ki ,ł Obo­
wiązkowych zajęć, może ułuohać szczerych, 
przemówień sw ych  pow ag naukow ych  i spo-. 
łecznyoh. Bawią tu  obsenie goście am ery ­
kańscy ,  badający stosunki wyuhodźctwa w Ga­
licy! i cl absorbują  całkowicie p. R. D m ow ­
skiego, którego towarzystwa czasowo je s te ­
śm y niestety zupełnie pozbawieni. Pogodą  
sprzyja n am  obecnie. Sezon leczniczy za­
kończy się w llotopadzie.

M. B

KRONIKA FROWINCYfWALNA,
— o—

(Z  p ism  i  od korespondentów).

— Starnkcnstantynów. W ieczór tea­
tralny znanego hu m o ry s ty  krakowskiego, p. 
Józefa Chorążego odbędzie się w  naszem  
mieście we w torek , d 17 b. m. w  miejsco­
wym teatrze le tn im . Afisz zapow iaJa nądei 
zajmujący program , k tó ry  zapewnia s łucha­
czom wiele hum oru  ł wesołości. Na wstępie 
a r ty s ta ,  juko profesor Bzikiewicz, w ygłos i 
tryskający hu m o rem  „Odczyt u  rmdźeńątwie". 
N astępnie  ł/udzić będzie w es łość trag iko ­
miczną hibtoryą: . J a k  się Fojark iew icz oże­
nił? * i zapozna nas  potem  2 recep tą  na Ue 
teśoiowe.

B p r^ d a ż  biletów rozpoczęła już kBię 
g arn ia  p. Nowakowskiego.

— W żyta  pasterska. Wre czwartek, 
dn. 5 go sierpnia J. E. ks. b iskup  sufragup 
Żarnowiecki w asystencyl Licznego k leru  zje
' hał d  > parafii  wacnnowieckiej, powiatu ber- 
d y o zo w sk i^ o ,  gdzie zebritły »iQ tłum,y po­
bożnych z powodu doroczneg» odpustu , p rzy ­
padającego  n a  dzień Przem łeńienia  P ań  
skiego.

Jego  E rs c t le u c y a  wraz z całą asystą  
zamieszkał w o b sze rry m  ł znanym  z gośc in ­
ności dworze p ań s tw a  Kazimierzostwa Grom­
nickich i w ciągu dw óch dni w miejscowym 
kościele ‘jpowindął prawie Dez przerwy, ce­
lebrował i udzielił S ak ram en tu  Bierzmowa­
nia blizko dw óm  tysiącom  wleroych.

Niezwykle g e t l iw y  pasterz podejmowa-, 
ny był hojnie 1 śerdecznie przez pa*vf.au na

Erobostwie, gdzie dla wszystkich  znalazł do-, 
rotllwe słowo i błogosławieństwo, a  jodno-. 

cześnie, wchodząc w rozrzewniony t łum , roz- 
m a w a ł  z nfiai praw dziw ie po oj owsku.

Ż żalem żegnany, o^jećhał w sobotę o, 
południu, (ozostaw iając j.»o sobie pam ięć 
cnót swoich 1 dobrouiwości.

— o —
W ciągu le ta  obecnego kijowska poli- 

techni-śa zorganizowała dwie ciekaw e wy 
ciecziłi n a  \Vschod. J e d n a  z profesorem 
Płsarzew skim  na czele w  liczbię -10 osob 
udała  się do E g ip tu ,  Zatrzymując się w Kon­
stan tynopolu  i Palestynie; d ru u a —/, profeso­
rem  Tićhw insbitn , w liczbie 20 osób —  na 
\aukuz, przez K onstantynopol i Batuni, 
)rzeg:em M. Azyl. P ierw sza— miału c h a ra ­
k te r  tu rystyczny ; d ru g ą  w ysłano w celu 
naukow ym .

Gbie wycieczki odbyły część drogj 
wspólnie, przybyw ając  do Konstantynopola

razem W y ci czka profesor - P.sr.rzowskie- 
go po 4 dniach  jn>bytu w yruszyła  dalej, n 
driiKH zabaw ła w K onstantynopolu  w ciągu 
dni jedenastu .

Nie będę tu  opisywał m ias ta  aro w ra ­
żeń, ja k ie  w yw iera, bo też to znaleźć m o ­
żna A wielu opisach z podróży. Chciałbym  
tyli)o dać kró tk i faktyczny opis wycieczki, 
urządzonej tak  tan im  kosztem (mniej riiż 
150 rb. n a  oiobę), a tak  miłej, a zarazem 
opisać serdeczne przyjęcie, jakiego doznali­
śm y  od s tudentów  tureckich.

Przy jechaliśm y do Konstantynopola i 
zanim zdołaliśmy w ys ąść l parosta tku ,  na 
p o k ia i  weszli z powitaniem  wicem m tster  
oświaty, inspektor szkół ludowych, prifeso- 
r o n ie  i s tudenci. Po kilku m ow ach w y­
głoszonych w języku  tu reckim , rosy jsk im  i 
f rancust  im w siea iiśm y do cu tte ra  i podąży­
liśm y Złotym Ragieni d o S  am bułu , a s ta m ­
tąd  powozapd do un iw ersy te tu ,  gdz e czeka 
ła nas  w gabinecie rek to ra  Herbata.

Wieczorem na nasra  przyjęcie wydano 
ob ad urzędowy, który przeciągnął się dość 
długo z powodu Ezeregu mów. P rzy jm o­
wano nas  uroczyście, a zarazom serdecznie. 
W czasie obiad i  p rzygryw am  m uzyka, a 
po obiedzie chór s tuden tów  tu reck ich  wy 
konał swoją pleśń narodową, m arsz  : kon­
s ty tucy jny ,  un iw ersy tecki,  poselski I wol 
noś ci.

Zamieszkaliśmy w un iw orsy tec  e. W o- 
grom uej 0uli przygotowano nam  w ygodne 
posłania,

N a drugi dzień w towarzystwie s tu ­
dentów  tureckich  zwiedzaliśmy K onstan ty  
nopól Chętnie pokazyw ano n am  w szystkie 
osobliwości, k tó re  wieki i w schoania  k u ltu ­
ra  nagromadziły  w  tom  ogroinnem  mieście. 
Oglądaliśmy pałace, m uzea, m ec-e ty ;

W prowadzono nas także z pew ną d u ­
m ą na jedno  z posiedzeń młodego parla­
mentu. B.ez trudności i tak  pospolitych u 
n tt8 formalności wchodziliśmy Wszędzie, wi 
tani uprzejm ie i uprzedzająco grzecznie. 
Miarą uprzejm ości tureckiej niech będzie 
t r d a j  ięii fakt, że k b d y  jed en  z naszych 
Kolegów zachorował lekko, natychm ii.s t  od 
w.edził go wicem inister cśw ia ty  i kazał od­
wieźć do lecznicy.

W czasie naszeg) pobytu w Konstan 
lynopolu w uniw ersytecie  tam te jszy m  od­
bywały  się fg z sm te y  ‘Nie zważając na to, 
studenci tu reccy  pad tieb li  się na p ar ty e  i 
po kolei „dyżurowali" py«y nas, nietylko w 
azień, ale n a w e t  i o  * n ,by , Dnie spędzali­
śm y  na zw iedzaniu m iasta ,  wieczorami w 
'ogtodach pizy ucztach V7 y d a w a n jc h  n a  iia- 
sże przyjęcie przez sy m jp  tycznych kolegów 
tureckich, zabawiał śm y się rozm ow ą o  ich 
życiu i zwyczajach.

Hr&wie wszyscy s tudenci m ówią po 
francusku, n i e k l ó r / v ,  p rz y b jsz t  % Kosyi, mó 
wią po rosyjsku. U n iw ersy te t  konstan tyno­
politański m a 4 fakulte ty : teologiczny, filo 
logiczny, przyrodniczy i prawniczy, Po u- 
kuńczen u  un iw ersy te tu  zdolniejsi s tudenci 
wyjeżdżają n a  s tu d y a  do Paryża albo do 
W iednia na koszt rządu, k tó iy  wypłaca Im 
pokaźną zapomogę—25 rów, czyli 216 ru 
blf miesięcznic.

W s ta rem  mieście a a  d ru g i  dzień już 
wiedziano o naszym  przyjeżdzic. I kiedy 
wchodziliśmy do jakiej kaw iarn i albo do 
Łcycyera, .,rUe j;hojj«Lo iu u ć  .od j u s  zapłaty, 
mówiąc, ża jes teśm y  drogim i gośćmi.

Jean eg o  dnia Zwiedziliśmy szkołę miej 
ską. Spotkał n s s  nauczyciel, jąk  się okaza­
ło, francuz, sprowadzony z P a ry ża  dla wy 
kładów języka  francuskiego. W ykłady tego 
,ęzyka w' szkółkach miejskich prowadzone 
są  bardzo s tarannie ; chłopak, skończywszy 
taką szkółkę, popraw nie n im  włada. T u l i ­
liśmy nu lekęyę śpiewa. Ltezniowie zaśpie­
wali n am  pleśń narodow ą i m aisz  wolności, 
k tó ry  tu  wscędzie jes t  baruzo popularny.

P rzed  odjazdem  z Konstantynopola je­
szcze raz wzięliśmy udział w uczcie urzędo­
wej, do k tórej  zasiadło 150 osób.

N a pam ią tkę  pobytu  w  K onstan tyno  
polu fo toęr  fowaliśmy się w ogólnej grupie 
z tu reck im i s tuden tam i,  darow ując każdem u 
z nich tak ą  fotografię. Od n ich  wzamiart 
otrzymaliśmy na pam ią tkę  po d w a  egzem ­
plarze nut: m arsz poGów i m arsz u n iw e r­
sytecki.

Kiedyśmy odjeżdżali, odprowadzono nas 
tłumnie. N a łodziach otoczyli gosc nni tur- 
cy n r sz sta tek , powiew ając czapkami.

Z okisykiwoj „U:vat les etiudianls  tu r-  
ques!„— „Vivat la jeune  T urąu ie lr t— opuści 
hśrny brzegi TurcyL W. KcstekL

L IST  00  HbOAJCOn.
-xr.—

Od Stefana hr. Ponińskiegc z Majkowa 
o trzym ujem y picmo treści następującej:

Szanow ny Panie R .d iK torze .
W yczytałem  w n r  265 „Dziennika Ki­

jowskiego"" w korespęndencyi z Korca, po­
mieszczoną wiadomość, j a k o r y  ’ir. P o i , 'ń s l i  
sprzedał m ają tek  Majków włoś Janom . Czuję 
słę przeto w oboynązjiu sprostować tą  nie­
ścisłą wiadomi ść.‘ Mlanowlcio nie sprzeda  
lorą a r l  nie mam zam iaru sprzedać  kom u 
kolwiek żaden  z moich majątków,, a tera 
mnięj m oją w ń ś  w m a ją tk u  Majków, w której 
n u n  swoją siędzioę i gdzie m ieszkam  od, 
lat dwudziestu , a nadzieją, t e  z pomocą Bo­
ską  do końca życia w  odziedziczonym przezi 
.4 ęble M łjkow ie mieszkać uędę. Takow e 
Sprostowanie upraszam um ieścić na  łam ach 
poczytnego P ańsk  ego pisma.

" Z p ra fd ż iw e m  poważaniem
Stefan hr. Poniński.

l i l i i i i r s i k
Dął* 12 (2!j; K'arj P 
Ja tra  13 (26; H ipolita i K t°y: na M. id. 
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— Otwarcio kawiarai Udziałowej. W  tych  
dniach bawił w P e te rsb u rg u  w eprawie k a ­
wiarni Udziałowej adw. przys. K. Głębocki. 
W n u n is ts rs tw ie  spraw  w ew nętrznych za- 
kouiunikowano mu, że w szystkie protokóły
i d o k u m en 'y ,  dotyczące zam knięcia  „Ka 
wiarni Udziałowej" w Kijowie, wraz z re ­
zultatam i dochodzenia, przepiowadzonego na 
rozkaz gene ra ł  guberna to ra  kijowskiego przez 
jednego z urzędników  do szczególnych zle­

ceń pr/.y naczelnnfu kra ju , zostały już o trzy­
m ane  w m inisterstw i«, i n iebaw em  spraw a 
zostań'® osUittoznio rozpatrzona.

Wczoraj genera ł  • g u b e rn a to r  k ij-w sk i  
otrzymał telegraficzno zawiadomienie z m i­
ni ilerstwa o zapadłem  postanowieniu, ze- 
zwalającem na ponowna otwarcie kaw iarni 
U uz talowej.

O postanowieniu m in is te rs tw a w rz  raj 
w n  cy zawiadomiony został również pełno­
m ocnik  komisy! likwidacyjnej Tow arzystw a 
kawiarni Udziałowej, adw. pizys. K. Głę­
bocki.

— Przypomnienie. Zar:ąd  zam knię tego  
Związku cficyalistów rolnych prosi nas  o 
przypomnienie członkom, że zebranie liawi- 
danyjne odłożone zostało z dnia 15 sierpnia 
u a  29 sierpnia.

— Hojay dar. G ubernator kijowski ae- 
wiadomił ministerstw..! spraw wew nętrznych
0 przyjęciu p r u.ez radę  m iasta  Skw iry  i Ru­
row anego przez rz. r. st. P io t ia  Suwr.zyń- 
sk irgo  g r a n tu  i zabudowań dla m iejskiego 
g im n a z ju m  męskiego. D ar ten  p rzedsta­
wia w artość z górą 50,000 ro.

— Z uniwersytetu. Wczoraj w u n i­
w ersytecie  kijowskim zakończyło się przy j­
mowanie p td o ń  od nowowstępujących. Oue- 
gdaj i wczoraj złożono z g ó rą  400 próśb o 
przyjęcie. Ogółem złożono przeszło 1200 po • 
dar. od kandydatów , k tórzy  ukończyli gi- 
m nazyum , z gó ią  900 próśb od byłych s tu ­
dentów u n iw ersy te tu  Kijowsk iego  i ok&lo 
200 in n y ch  uniwersyte tów , oraz około 300 
podań ud osóL wyzr.au a mojżeszuwrgo. 0 -  
gólna iiosć p .d a ń  o przyjęcie p jaw acpodo- 
bnie dosięgnie 3 tysięcy. Zalicztnie w po­
czet s tuden tów  u m w u rsy le la  ruzpuczęto w 
dniu w croiajszym . Wczoraj zaliczono 55 o- 
sób w yzneń chrzcś-ńjańskicb, i ,tóre s ta ra iy  
s ę o przyjęcie na wydział praw ny.

Na wydział f a n u ic tu ty c z n y  iłożono o- 
koło 120 podań oo osób w yznan ia  mojże- 
szowego i 5 uu cbrzcścian. W tec  sposób 
ze 120 kaim ydatów-żydów, zostanie i rzy ję ty  
tylko 1 żyd — farm aceuta .

— „Popu.arnosc" nacyonalistów. W tych 
dniach miało się odbyć zebranie p rzed w y ­
borcze w yborców  prawicowych z cy rku łu  
staroKijowskiego. Ponieważ staw iło  się na 
ule tylko 16 osób, u hwalono ograniczyć 
porządek dn ia  do wyznaczenia now ego  ze- 
b iania .

D yskusya powstała nad lem, jak  je  n a ­
zwać urzędowo, większość zebranych  k a te ­
gorycznie oponowała p izeę iw  nazw aniu  go 
zebraniem  nao.yonalistow, z  obawy, że n a ­
zwa tak a  może oastrąszyć wielu wyborców, 
szczególniej polaKów. Z ity tu low ano  więc 
przyszłe s tb rsn ie :  „zebraniem wyborców cyr­
ku łu  sta iok ijow skiego".

—  P. Gerhel w Kijowie. Dziś m a  przy­
jechać do Kijowa Łarządzający g łó w n y m  wy- 
azia .em  do spraw  gospodarKi m ejsco w e j,  
p. Gerbcl,

t r z y  jazd jeg o  m a  n a  celu zaznajom ie­
nie się ze sp raw ą wodociągów kijow skich
1 bruków. Zrrząd m iejski zamierza pod­
nieść przy  tej sposobności i spraw ę podatku  
ładunkow ego w Kijowie. W  tym  celu u g u ­
bernatora  odbędzie się n i ra d a .

— Rewizya sta tystyki urzędowsj J a k  
już donosiliśmy, cz łonek 's ta ły  gułierulalne- 
go  zar?ądu  do spraw  miejskich, p. Ja roszew ­
ski, j.ajęty J e s t  obecnie oprać o wy w aniem  da- 
b y ra  co do własności riYeiućEmfaej pow iatu  
taraszczańsklego, w ed lag  narodowości

W celu porównania danych, jamie ze­
brano obecnie, z danemi, zeb ianerui w ro k u  
zeszłym zarząd ziemski dostarczył wczoraj 
p. Jaroszew skiem u k a r tek  i blanKieiów, za 
pełnionych w r. 1909 danem i z powiatu ta- 
raszczafukiego.

Onegdaj o trzym ano w guborn ia lnym  
zarządzie m iejsk im  dane, dotyczące powiatu  
wasylkowskiego. Klasyfikncya i opracow y­
wanie R h  rozpoczn ę się  w  t y m  dniach pod 
kierow nictwem  u rzędn ika  do szczególnych 
zleceń przy gubernatorze  kijowskim, p. Bor- 
szczewdklego, który obecnie pełni obowiązki 
rad cy  za frąd u  guberni*]n^go. Dane, d o t y ­
czące obu powiatów, zgodnie z poleceniem 
m in is te rs tw a spraw w ew nętrznych , miały 
być przesłane g łów nem u zarządowi do sp raw  
gospodarki miejscowej dn ia  20-go sierpnia. 
Jed n ak  dziś m o tn a  już stanowczo powie­
dzieć, że opracow yw anie i ugrupow anie  ich 
nie będzie uaoaczone na  term in , o czi-m 
ezłoobk stały  gubern ia lnego  zarządu m ie j­
skiego zawiadomił już gubernatora .

Przed  w y sL n iem  do P e te rsb u rg a  u łożo­
nych  już  tabelek zostaną One złożone do 
rozpatrzenie genera ł  - guberna to row i k ijow ­
skiem u.

— Z zarządu gubernialnego. Przyjazd 
staraz gu radcy kijowskiego zarządu guber- 
ciainego spodziawany j e s t  w  końcu  przy­
szłego tygodm a. Obowiązki s terszego rad- 
oy pełm" obecnio u rzędn ik  do szczególnych 
poruczeń . przy genera ł  guberna to rze  k ijow­
skim  ks. Ze wacho »r.

— Jeszcze udogodnienia dla podróżnych. 
N a kolejach Poi -Zach., jak eśm y  ju ż  poda­
wali, s ta so w a n o  egzystu jący  od 12 la t  po­
rządek poszukiwania za pomocą bezpłatnych 
telegram ów zapom nianych  w pociągach rze­
czy. W  dalszym  ciągu, ja k  się dow iadu je­
my, adm inistracya kolejowa ząrządsuła, aże- 
oy oprócz opłaty za te legram y pobierano 
jószcze opłatę za zwrócenie podróżnym ich 
rzeczy. W tyran dniach  np., w spółpracow ­
nik nas?, jadąc  z Kijowa do Bojaiki, zapo­
mniał w wagonie tekę  & gazetam i i papiera­
mi, Tukę zawieziono do F t s tówa i zw róco­
no dopiero na trzeci dzień przy frachcie  za 
.stosowną o, łatą. Osobliwy cen frach t  m a­
m y  w redakuyi.

— Wziot próbny, Nalcżacy do 7 od­
działu aeronauiycznego balon „Omsk I “, po 
przebyciu około 2bo wiorst, wylądował w 
gubern ii  kursk te j .  Oficerowie p o w ió cJ i  do 
Kijowa.

— Epldem e. Z epidemii, grasującyi h  
w Kijowie, tylko d y f te ry t  1 szKerlatyna "no­
szą dość os try  charakter: w ciągu Ostatnie­
go tyg  d n ia—od 1 — 7 b. m.— pierwszego za- 
repeslrowano 33 wypadków, drugiej — 29. 
T yfusu  brzusznego w tym  czasie zanotow a­
no 1 w ypadek  tylko, p lam istego— 2.

—  Cholera. Wczoraj w  szpitalu Ale- 
k :andi'ow skim  stwierdznno za pomocą an a l i ­
zy bakteryologiczaej 1 w ypadek  zasłabnięcia 
na th o l- rę .  Ogółem od początku epidemii 
w Kijbwie stwierdzono 1,177 wypadków  cho­
lery, z nicii 452 śm ierteluycn. WogOle dajo 
s (f zauważyć znaczne zm nie jsa tn ie  s łę - 
demii; Wk w ciągu ostatn iego tygodnia za- 
chorowało na  tę c h o r  bę 33 osoby, w c u g u  
os ta tn ich  trzech dni— 5.
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&SJJEISTE.
—  P r z y b y ł  z r td es-y  g e n e r a ł  g u b e r n a t o r  

o k r ę g u  s te p o m * g o  E .  S z m i t .

- Z W Ł O K I  D ZIEC K a W W A GO NIK  Wczo­
raj r»nc n» d y stan se  »Hojarka— Kijówc w ustępie ws- 
irdrtu 3 kla^y, idążłjącego  * F»sfnw?i pociąga Jetniegu 
N r 72, koiAn  tuiv.y zasieżli zwłok) irzydu-owoj prrv- 
pus?c'-Łlnie a-iew czjnk), ZnłoKi zaw inięte w giigany 
były widoczni* ) odrzucone po ode.ściu pociąga ze si.d- 
cyi »I)Oj»rkt.t.

— PR ZE JE C H A N IE . Onegdaj z rapa w pobliżu 
st cyi »Moici»idiórtki.c pociąg o^bow y Nr 20 przeje­
chał prjecLodząoegu z koszykiem grzybOw przez u r  
kolejowy staruszka, PerckresU .

— K R A D ZIEŻE. Przy ul. M. Wasylkowskio.i 
1 2 -p rz e z  otwarto oku « okradziono Lmdiiera. Jtdu»go 
złodzieja zairzympno w sąsieduiom obejściu, drugi 
zb egł. Przy R o lw arzj Hibikowskim fcO — z«abowanu 
mjeszksnie podpułiow riira AndrojewsKiego. N a pia<L 
Halickim skradziono Wa-sborgowi z wozu rzeczy w ar­
tości 80 rb. U M. SZaftana (Kon-tareyriowska 31) 
skradziono podczas snu z pod poduszki J75 j rb.

— SŁUŻĄCA ZŁO D ZIEJK A . Pr<y Kreszcz*- 
tyku 8- -służąca Cbcr s io a ssa  c łre d ła  Terocbowa na 
150 rb .—następuie zbiegła bez śladu.

— SAMOBÓJSTWO. Uoegdaj na Syręo ctrui 
się kw ss-m  Jrarboioa ym furman S. Ropieć. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

— OGLĘDZINY SA N ITA RN E. L r ty z  » n :-. 
tarny Dorogom -wski wr^z z po lic ją  zran-żli nasięun- 
jac-e o b tjśn a  w s ta n ę  antism Raruvm: M. Pluszom (*.M. 
W ł dzim ierska 7), S 'ap iro  (Zanr. T io ń k . 4) i K&plori 
M ichałow sk i 0). W łaicirioli pociągnięto do odpowie­
dzialności.

— IO Ż A R  O icpd; j wiec zerom przy zaułku 
Mi hojow skiiu N r l ł  .youcbł nie/aUc/ny pożar, który 
prędko ugaszono

— NATKEOI. O ofgd-j w cczorcin poliuya za 
trzym ała w p a p u  M kołsjnw siim  dwócb młodycb lu l- i  
Salomona F inka i I . Litowa, którzy w spj.-ńb natrętny 
żądali pieniędzy od put.i.rzncś

*  OSUNIECIE SU) TYNKU. Onegda.j ua Kro 
szezatyku w domu N r  3-t’ osuną* się iynk na przuibu­
dzącego lu n c a  S ,  który poniósł lekkie obrażę na.

GRABIEŻE. Na ul. Kozłowskiej dwóch 
bandytów napadło na  i ą io ika J ib s ie ,o w a  i odebrało 
mu 101) rb

— REW JZYA. W czoraj w ucr.y przy ul. Gogo- 
J iwskirj Nr 10 żuu atm i dokui.Ui rcwizyi u i,. SIjc- 
kingo.

— CHLEB Z ROBa Ka MI. N .c a k i Mołcdv- 
czonko znalazł w chlobie, kupionym w piekarni Ee.ra- 
cha-Zido (M icnsłowska 2) upieczonego robaka. Po- 
liszczak zaś znalazł również rubeki w cnlebm knpio- 
r ym w pieaarui lureckiej na rogu Głubcczyey i . 
b o rrg o ż j "kiej. Pieczywo wręczono lekarzom sani- 
tarnym.

— POTAJEM NA SPRZEDAŻ WÓDKI. W skle­
pie Sadowskiego (róg zsuł? [Pawłowskiego i ul. Dmi- 
irowsk ei) w ykryta potąjemną sprzedaż wódki.

Na placu Ratuszowym zt.tr/jm t.no Lebediewa 
sprzedającego wódkę.

— ZAMACHY' SAMOBÓJCZE Po  kłótni z r ę ­
bem otiu la się sp ryiueem douaiurowaDyin M aryn W., 
mieszkająca przy b.-Bniw ar*e Nr 75 Kwasar karoo' 
łowym otruły się: Ł. K. (N .-W al N r 31) i G. K. przy 
Nzdb. Łybtdzkiej.

OSZUSTWO. W czoraj do sklepu Jakow lew rj 
(P»*>dju»iu6 ka 55) o rzysz ł, jakaś kvbiota i po zaku­
pieniu towarów na 8G ru. poprosiła, aby Jej Łow*r był 
przyjrfsiofl d> dumo, gdzie nR  zam iar uregulować 
rscbruuek. Z »pan ąc posłana była dziewczyna sklepo­
wa, która w zięła z sobą tow ar i trochę ptocięd :y dla 
wypłacenia reszjy. Około jakiegoś domu >pan.c zabra­
ła  od uziewc ynki tow ar i piouiądze i znikła.

siać 24 ru ’ — 25 ru \  Cement — pud 40 knv 
55' kop. W apno  — ju d  21 kop. — 36 kop. Kreda  
— t ud Vi kon. — 22 kop.

W ęyill kam ienny i antracyt. Ceca hnitows: 
Węgiel — pud 2 ; kop. — 21 kop. A ntracyt — pua 
23 *or. — 2.i kop.

Cena detaliczna: W ęgiel — pud 28 kop. -
33 knp. A ntracyt — pud :0 Iwo — 35 kop.

Stj113 kup. IU kSpirytus: Zbożowy za lC% 
ty fikow uny  '.I 1 ki p.

IlA fn i: Jutowe  do (ukru  — 
kop. Jutowe  do rcąci — pud 10 ruh.

Drzewo: Brzozowe  za sąr. ó — 26 ruh. 28
mb. Olcl/otce za sążeń — 25 rub. — 26 rab. Sos­
nowe za saż' ń — P2 iuh.

P rodukty naftoice: N a fta  — pud 1 rab. 50
kcp. — i ntu. CO aop. B enzyna -
kop. t.ileonafłn — pud 1 rub. 7 6  aop .
kop. iloya  naftow a  — ju d  00 top . -

pud 8 rąb. 60

pud 4 rub. 60 
—  1  rub.  BO 
65 kop.

Urodzaje, W cdłu^ dtcych, zebranych przez ius- 
pekloiów pt,u«t»owyih d j  dma 15 upca urodzaj zboza 
przedstawia się j i k  następuje: d ięki wczesnej wiośnie 
i i iepłemu, w więks^ ści z<ś miejscowości nawet upal­
nemu l»tu, oziitiiny d ijrzaty wcześniej, n :ż zazwyczaj i 
w ciągu okresu sprawozdawczego wszędzie z wy ą '-  
kiem gubrniii północny L przystapionu do ich sprzętu, 
tir Ukrainie z*s i unJuiuni także d i  wczesnych jarzyn 
iąd/.ąe 7. ońiiolów próbnych, a takżo z. zewnętrzni go 
wyulądn nie sprząta ętych jeszcze oz:min, należy się 
■ pc.d..ewaó, iż  dad>ą one urodz.ai wyżej niż średni. 
Z po środ 604 | 0»iatów R syi Europejskiej zadawa a- 
jące t dobre urodzą e spodziewano są w 513 powiaia- h. 
c i  stm ow i 8 5 rgólnoj  liczby powiatów (w ubjegłvni 
okre3so sprawozdawczy n 483 powiaty, czyli 79,9^1; 
przyzom  ootrego i doskom legu urodzaju należy się 
spodzew ać w 2 'ii, c/y ii 33,Co po okresie sp raw otda"- 
czym roku p m is /leg i w 223 powiatach, cz \ii 30,9£). 
Najlepsze urodzaje spofzioM ub są w okręgach n-idbai 
tycki.r, pc.łudinowo-zf.chodmm. połuclniowyni, północno- 
k łu * as t m i K rólestw ie PiLkM m.

\V pozostałych 52 pow iauch (8,6^) ozim iuj znaj­
dują się w sL m e uiezadawaiającym. W iększcść są to 
p .wiaty w ro onin środkow o-czuneziem ajm  i pólnocno- 
zkcIi' duitn, gdz.e ziarno ucierjiało  w skuttk upałów 
i suszy

’/h iP 'liy  nioarodaSj naw iedził tylko gubernię 
astrachańską i sąsiadujący z n ą powiat carycyński, 
guberni' s.iuucrskie.j. gdzia susza zabił- z.łrno.

W sianie zbóz jrfrych, które i przedtem ty ły  
znacznie gorsze od ozliniE, nastąpiło cgromne poie).- 
szoLie

Z u a ‘zna liczba powiatów, gdrie podczas ubiegłe­
go okrrSu sprawozdawczego jerzyny były w siani,i n e- 
zauawalaiąiym, O 7i, c/yli 28 3^). zmniejszyła się do 
połowy: do dnia 15 lipca powiatów takicn liczono 85 
(14,1^), połażonych w okręgach: środkowo-przemysł .- 
wym, gdzie wie hodzą^e, z^ozn ucimpiato skutkiem chło- 
uów czerwco* ycn, ca  U kraiji«  i w okręgu północno 
zachcd lim, gazie szkodliwie oddziałały upały i su^za, 
jaka panowała w maju. W pozostałych 460 powiatach 
(79,l>%) stan jarzyn j e s t  zadr.WHbjąry i dobry (w ubieg­
łym ukrosie sp.awozdiv.czym było powiatów tej kaio- 
g o r/i 3«S, czyli 63,Ł>)

Obroty cukrowni I rafineryi. iWdług wiadomoś­
ci główuegu zarządu ( odatków pośrednich, ohrety cu­
krowni i iifnery>  w państwio od ,dnia 1 wrześma 
19 9 r do 6 1 lipca r. b , prznrl taw iają s ą w masie o- 
goluoj w następujących cyfrach: pozostałość cukiu z 
p. zeszłego o»r« u stanowiły w 2 '7  ookrownisch i r a f - 
nerjw .L  13,001858 pudów ląryd7tała i 772,(X)2 pudy ra- 
fin-dy; wyrobiono k r js ila łn  56,6'4,987 pudów, rafina- 
dy—6,571.218 pudów; przerobiono na rafuiaJę swego i 
kupnego irys/.talu  9.638,745 pod ów; snr./eaauo 66 64(1,374 
pudy kryształu i 14 112,272 pudy rafiaady; pozostało w 
fabrykacL w dnia 1 1 p^a cukru wolnego — 3,016,471 
pudów krysztą^p i .2.810,323 pady rafinady.

Osialhie wiadomoici
KRCKIKA POLSKA.

—  W *pi-awie te a tru  wileńskibjjo. Wo­
bec decyzji ,  oddającej g m a c h  tea tru  miej- 
sitie^o n™ w'jłĄC7<ny uży tek  trupy  rosyjskiej, 
p. NieJzia lkowski w y s to so w ać  lis t  n a  ręce 
prezesa ra d y  teatralnej,  w  k tó rym  zaznacza, 
£« z«rzą<jl miejski zobowiązał się uskutecznić  
przt ró o k ę  wali miejskiej w  pierwszy oh dniach 
jlerpnia . Przeróbka ta  w chwili obeonej 
p sp ^ szn ie  się u ik u t tc z n ia  pod nadzorem  
ra d y  teatralnej, a f.e sezon tea tra lny  rozpo­
czyna się dopiero 15 ■września, roboty do 
tego te rm in u  będą bezw arunkow o ukończo- 
ni-. Na tej zab idzie p. Niedziałkowski pro­
si prezesa ra d y  teatralnej o wyjednanie u 
j j .  g u b erna to ra  pozwolenia, aby  tro p y  ro sy j­
s k a  1 polska kolejno n a  zmianę korzystać 
mogły  z g m ach u  tea tru  miejskiego, j a k  ró ­
wnież z przystosowanej do p rzedstaw ień  te ­
a tra ln y ch  Sili miejskiej.

— Wystawa w Lnbljiia. Kom itet or- 
aonizacyjny  projektowanej na  l & n  rok  w 
Lublinie w ystawy przemysłowo-rolniczej o 
t rzym ał pozwolenie na urządzenie tej wysta- 
Gtówny zarząd u r tąd z eń  roinych i ro ln ictw a 
przyrzekł w ystaw ie  su b sy d y n m  w Kwocie
5,000 rb. n a  nag i ody w dziale in w ei t  irza 
żywego. W ystaw a o b i jm u je  re jon  gub. lu­
belskiej 1 siedleckiej. K om itet wystawy 
6 1 łada  się z następujących  osób z guberni) 
Jubelsklej: L eoaa  Trzanow skiego  (prezes ku- 
niite tu), Antoniego B udnego (gospodarz w y­
staw y), Ju liusza E lorbow skirgo , Leona I łem  
pla, Ludomira Klopskiego, W acława Moritza, 
Tadeusza R i jo w s d e g o ,  Władysiowa Kuli­
kowskiego, S tanisław a Bliwińskingo i G u s ta ­
w a W iercleńsk iego . Z gut>. siedlechiej w 
kom itecie  w ystaw y zaslauać będą p . p : Sie 
fan  B ądayćsui,  Z ygm unt Jaźw>ń3ki, Zyy,- 
m u iit  Ordęga, W Kulikowski i A u ^ u - t  b r  
'Zamoyski, Sekretarzom kom ite tu  wystawy 
je s t  p PugeDiusz Nasierowski. Powyższy 
ko m ite t  będzie jeszcze użupeł iinny.

— Nowi Benerał-gubernatort»ttLC. W edług 
in f . r o ł ic y i  ,Kuss. Słovto“ w wyższy eh. kołacn 
L u r o k m j  ć^pyah w Wilnie i Grodnie u trzym a­
no wiadomości o m ianow aniu  jakoby w nio 
dalekiej pizyszłoścl g en erał-.ą u d c i  na to ra f i n ­
landzkiego  gon  Zeina na stanuw isko gene 
Tuł-gubernatora wileńskiego. N iminncyę tę 
wyjaśniają zamiarem rządu  zjeonoczrnla w 
P’mlandyi wyższej wojskowej i rywilnej w ła­
dzy w jednym rę k u  na  wzór genera ł  g u b e r  
nato ra , gen. Bobrikowa. Ostatni pobyt gen. 
Z ina w Peteisburgu kom en tu ją  w tom zna- 
i zenłjij żc prowadzDno z n im  rokow ania  o 
stanow isku  generał gu b ern a to rs tw a  w ileń­
skiego. Mówią równocześnie, i e  cżlones 
Kady Państw a, A. N euhard t,  przez długi 
czas uważanv za Kandydata d j  Wilna, m ia ­
now any będzie generał-gubemato rem  y.af* 
szaw s^in t na miejsce Skałuna.

Władce zamierzają rozdzielić jakoby  w 
Królestw ie P o lsk itm  władzę w ojskową i ey 
w ‘Iną.

— Wybuch bomby w Warszawie. W  m sdzielę 
około g idż. 9 w. głośny Lak aaii-riiow ał raiettki-ńców 
C iń-kiioj ilhwiowskioj. J a s  niebawem stwiordseno, 
bna 'Toobodsił * domu N r 36 na NL^w kanh, gtUie w 
II-m nodwórzn w sieni okspl d o  wał ia t is  prryriiąd wy- 
buchoż y uiezwykłej sny.

bąn tfiog i wyhacLu wyhitn zostłły  di;zwi w mie- 
szkańiacłi właściciela domu N r. 4(j przy tej nTifcy, 
G i ‘'4ne i3a oraz au^ca Sztegmanu; n&dio całe wnętrza 
klatki s ‘Lodowo; zniszczone je s t częściami przyr/ądt. 
oraz jfgo  zawartością, kaw aitum i tlow iu.

Z mieszkańców niUt im u i  :n nie odniósł.
N a miejsce wyhnchu niobaweip przybyły wladże 

ślcdczo i zarządziły dochodzenie.

Odmowa. P.-soł ks. p ra ła t  Jażdżew ­
ski—;a k  donosi „Schl. Z tu c g “ — dal odmow­
ną odpowiedź na  łaiToszenie na obiad g a lo ­
wy. „Schl. Z tg .“ twierdz^ ż* jest d  jedyna 
odmowa z polskiej strony. O ile wiemy, na  
ucztę n a  zam ku  Poznańskim  z zaproszonych 
polaków dwóch nie przybyło: k f .  p ra ła t  
Jażdzewoki i  p. L u tom sk i ł c  Staw u

C8*m z W-łheim w Poznaniu. Dziennik 
pozniińs .  o w sposób stanowczy potęciają 
przedstawicieli arystokracyi,  którzy brali 
udział w uroczyst ściach dw orskich w n o ­
w ym  zamku W ilhelma,

P o lc za s  dworskiego cerclbu niedzielne­
go v  zam ku  ce ja rz  miał d ługa rozmowę 
z F erd y n an d em  ks. .Radziwiłłem. Zwróciło tu  
powszechną uw rgo , że oboje cesarstwo przez 
dłuższy cza» rozmawiali z ożyw eniem z pew­
ną liczbą arystokratów pulskich

ProjftUy francuskie. .M a tin “ ogłasza in- 
te iv lew  z francuskim  m in is trem  m ary n a rk i  
o pro jek tach  utworzenia floty napowietrznej. 
Mimster oświadczył, l e  francuska  flota lot- 
n cza m a  być pierwsza w świecio, podobnie 
ak flota (o d m o rsk a  ITancyi. S iedm iu ofice- 
ów posiadać będzie wkrótce pa ten ty  lo tn i­

ków. J  st to jed n ak  tylko pi czątek. Ograni­
czone kredyty  ro k d  bieżącego użyta  bodą 
na zakupienie aeroplanów. W ielkie porty. 
Toulnp, Cherbourg, B iserta , Brest, muszą 
posiadać balony uo s terow aniu i aor iplany, 
aby módz strzedz morza. Za sum ę, jaką ko­
sztuje jeden  kiążow n k, zakupić m ożna ty ­
siące lataw ców . Ze względu na  potrzeby 
Tuolunu dał już m in is ter  w ojny  rozkaz, aby 
koło Luurlłlon przygotowano pole do ćw i­
czeń oraz większe h?,le. Ma być również roz- 
pisuny Konkurs na  aeroplany wojenne.

Pomnik bezsilności. „Leipziger Vofksztg.* 
podnosi, że zamek poznański jest nie pom ni­
kiem k u l tu ry  niemi|&kief, ale dowodzi bez­
silności polityki germanizacyjnej; że prusko- 
Uiomieckie barbar/y  ńs t  w o nie może s traw ić  
anektosTUHgo k aw atk a  Bolski-

K R O H I K A  E K O N O M IC Z N A .

Cony miajteowe. M uteryuly budowlane: Cujia 
czerwona  tjs  ąo 23 rub. — 24 rub. Ceyta oia ta  i

a

(Od kore3$Qnd£utów w łaęnjdi.)
Zgon.

Wat &zawa— Zmarł by ły człońek o rgan i­
zac j i  lentra^nei pow itan ia  63 roku  W łady­
sław Epsztejn . Zm arły  jest synom znanego 
w swoim  u 'os je  p ian is ty  A d am a Epsztejna.

Opinia rzeczoznawców.
Lublin. —Hr. R ir.iker uznany został przez 

lekarzy rzt czozoawców za człowieka nor­
malnego.

Zamacft.
Wilno.—N .e z ja n y  sprawca strzoiił do 

okna genera ła  żandaripery i GnolńsKiego, Ge 
nerała  w ów czts  nJe było w domu. Spraw ca 
zbiegł.

Zaprzeczanie.
Barlln —Zaprzeczają tu ta j  pogłoskom, 

jakoby cesarz W ilhelm II zaprosił „jednego 
z zepizyjfcźniorych monarchów.* n a  mające 
się odbyć w Niemczech m anew ry .

Sprawy.
PęAprsbura. — W izbie sądowej przy 

drzwiach zam knię tych  rozpatryw aną  była 
sp raw a  w ydaw cy  broszur przeciwko m ary a  
witom  s ta rca  Olszewskiego. Olszewskiego 
skazano n a  dwa B ty  twierdzy. Sąd posta­
nowił również skęntisirow ać w y d an ą  pniez 
niego broszurę.

W y u tw ę ę  hio.tcryi m w.ołucyi rosyjskiej 
Tanę  Zeest skazano r.a 3 lata twierdzy.

Rewizya rgótna.
Petersburg.—Opracowuje s :ę s ta tu t  re 

wizyi w szystk ich  m in is te rs tw , która m a  być 
dokonyw aną nrzez urzędalków kontroli p a ń ­
stwowej.

Rewizya.
Petersburg — Członkowie Ra iy P.tft- 

sGWa K ęrb trg ,  Rediger i Dm itrlew  otrzym a 
li polecenie przeprosi adzić r e w h y ę  zarządu 
głównego budowy okrętów, fabryk i portów, 
należących do m in is te rs tw a  in a ry ra rk i .

Narada.

Fetarslurg —  Otwartą  została narada, 
która się zsjmie rozpatrzeniem umowy ro sy j­
sko-chińskiej.

Minister T .m a?zew zwrócii s ’ę do 
uczestników nerady  y, prośbą c nieudzielanie 
żadnych wiadomości dziennikarzom

Odrzucenie wniosku.
Poi tifsburę. — R^.da inin istrów  o d r .u  

ciła '.vnioski T im aszew a o zniżeniu cia od 
surowca zngranicznrgo  i zwołania w tej 
kw esty i narady  osób bezpośrednio za in tere­
sowanych.

Zabiegi Józefowicza.
Petersburg  —Znany reakcy jny  działać* 

kijowski, Józefowicz, ogłosił w „Rus. Znam.* 
liot, w k tórym , wyrażając się z wtelkiem 
uznaniem o prezesłe m inistrów , proponuje 
zaprzeczyć pi głoskom o mSt^zaniu się jego 
do sp raw  związkowców ze szkodą dU  ca łe-o  
związku n. r  , w szczególności zaś D u tio w in a .

Rewizya z. n r.
Petersburg.— W obecności policyi o tw ar­

to kasę związku n. r. T reść sperżądzonego 
przy tern protokółu u t rz y m jw a n a  jeat w tu- 
jeninic-y.

Obstalunek wojskowy.
Petersburg.— »Now. W r-tn ."  s tw ie rdz i  

pogłoskę o obstaiowaniu u francuskiej firmy 
Creseaud party i a rm a t  wartości 3 mil. rb. 
W iadom ość tę  uzupełnia ją  „Birż. Wied.* 
oświadczeniem, i e  spraw ę tę rozpalryw ano 
w raćzle m in istrów  i witlu  z nich wypowie- 
d/iaro się przeciw obstalunkńwi. Znajdujący 
się obecnie w Petersburgu  posłowie zam ie­
rzają wnieść w tej spraw ie do D um y P a ń ­
stwowej interpeiacyą.

P a u r tb u rg .  — Urzędowrde ogłeszono, 
że oiÓouo fabrykom  lag ran iczn y m  ob talu- 
nek, wynoszący tylko 6°/ sum y w yasygno­
wanej ^rzez rosy jsk ie  izby praw odawcze na  
d i l fc i  d la  artyleryl.

Nowe Towarzystwo.
Petersburg. —  Senator W uicz  rnkłeda 

T -y o ,  m ające za zadanie w alkę z paleniom 
ty tomu.

Ucieczka.
Petersburg.— W czasie ru ch u  pociągu 

zeskoczył zeń aresztow any i um knął  p o ru ­
cznik Raber.

Izba handlowa.
Petersburg.— W  najbliższym czasie zo­

s tan ie  o tw ar tą  tu ta j  f ran cu sk o  rosy jska  izba 
handlowa.

Propozycya.
Petersburg.— Rząd turecki zamierza za- 

prooow ać rządowi rosy jsk iem u (głoszenie 
neutra lności morza Czarnego.

Cholera.
Petersburg. —  W  Zagłębiu Donieckiem 

sy tuacya  znacznie się polepszyła. Punika 
zmniejsza się. Robotnicy pow raca ją  do 
iracy.

Różne.
Kislowudzk.— W  stanio zdrowia ar tysty  

S tan is ław skiego  nastąpiło  polepszenie.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Odesa.—Odbyła się tu ta j  n a rad a  przed­
stawicieli m iasta ,  p e rm  i przemysłowców, w 
sprawie za ł,żen ią  portu  zbożowego w Ode- 
sie. N a  naradzie ubftcny był wiceminister 
hand lu  i pm>my.słu Muller.

O d e s j— Główny inspektor okręgu  le- 
rarsklego MMmowski, naczelnik zarządu do 

spraw  gospodarki miejscowej G.j.rbel, oraz 
profesor Wysókowicz awRdziil baraki ala 
7adzumionyoh, oraz in fo rm o w d i się o zarzą­
dzonych ś ro d k ich  baoitarnycli.

ęi laszO Au. —  W sku tek  zderzenia się z 
larosiatkieOL holowniczym  zatonął parowiec 
„(Jarewna". W ypadków  z ludźm i n ie  było.

Petersburg -W szsch ro sy j^k l  klub au- 
tomphillstów zamiera*: urządzić w r. 19Li 
na dyrftansia Peterdburg— Berlin —r Paryż 
międzynarodowo wyócigi samochodów.

Kiósk. — Dla zazm jom ienia się zespo- 
sobenj użycia p r e ja r a tu  , 6 0 6 “ zsrząd m ie j 
ski josfcanowił wydelegować leker^a do p ro ­
fesora E hriicha.

Bablów. — D k  &badai.ia urządzeń roi 
uyco w m ają tku  Padowsklo przybył tutaj 
w icem in it t  r  sp raw  wew nętrznych Ły ko­
szy n.

Tomaszów. — Spłonęła fab ry k a  sukna, 
nalcżą-.a do „Akcyjnego Tow arzystw a Hal- 
peryn*. S tra ty  wynoszą 400 tys. rb.

Ryga. — Z in ieyatyw y k a r a t  ra  okrę- 
im , on Lewego założone zostfło  tu taj T-wo 
oświatewe, Towarzystwo lo będzie miało 
•za radanie  zespolenie k ra ju  N adoallyckiego 
z Rosyą zą pomocą . św B ty . Działalność 
T-w a pbejmie całą R“syę.

Wolagda. — Gubernialny! zarząd ziem­
ski wychodząc z założenia, l e  asekurow a­
nie sr,mych budynków  r.ie zabezpieera pogo­
rzelców "przód s tra tam i 1 ch rąc  przyjść lud­
ności z pomocą, podjął się asekurow ania 
wszelkich ruchomości, z w yjątk iem  towarów, 
stanowiących własność osóo p ryw atnych

Aładykaukaz. — Trz cii człopków kiu 
b u  turystycznego, oraz jedna  s łuchaczka 
kursów m edycznych dotarli  do wierzchołka 
g ó ry  K azbtk . W skutek nizkiej tem pera tu ry  
i silnego chłodnego w ia tru  turyści  po M 
m uiutach  wyruszyli z powrotem.

łaćoski. Winnicki, Lras:iowocki, okręg no- 
wor syj^ki, gubern ia  kijowska, okręg karski 
i m. Omsk. U/.nan) za rcgrożonc przez 
cholerę g u b e rn ie— moskiewską i tom ską 
okręgi uraiski i batum ski.

Petersburg. —  W  ub eg łym  tygodniu  
w CherconiU zachorował ) na cholerę 14 osób; 
w gubern  i zsch. 1,209, zmarło 4 8 8 . W pc 
witcio ri sławlskim z-ich. 8, zm. 3. W P e r ­
mie zuch. 11. zm. 5, w gubernii zacn. 88, 
zmarło 35. W powiecie parnaw ińsk im  zach. 
90, zm. 51.

P aryż— MinisCeryum wojny k o m u n ik u ­
je, że a rm ia  francuska uzbrojona jes t  cdjec- 
nio w karabiny, k tć re  w cafe nie są gorsze 
od karab inów  ZHgian cznycb. Pom im o to 
jednak  m im ste iy u m , g dyby  zaszła tego po ­
trzeba, zmieni obecny system  n a  jeszcze 
bardziej udoskonalony. Zm iana ta  pociągnie 
za sobą w ydatek w kwocie .1 m iliarda f ran ­
ków i dlatego będzie dokonaną tylko w  ra ­
zie absolutnej konieczności.

Cetynią -  Zcana, w obecności cara  F e r ­
dynanda, następcy tro n u  Borysa, oraz włos­
kiej pary królów kiej, ks. Mikołaj do 
konał rewii wmjsk. Dowodził w ojskam i mi- 
njstr-r woj-.y.

Berlin — Korespondent petersb . ag. tel. 
miał wywiad n serb-k iego  m in in is tra  spraw 
zagranicznych Mihrwanowicza. Minister przy­
jechał do Berlina w sprawie prywatnej. 
Z Berlina udaje t lę  do M onachium i Bel­
gradu.

W rozmowie m in is te r  zaznaczył, że 
z wym iany myśli między różnym: dyp lom a­
tam i w Maryenbadzie nim wyniknie bynaj­
mniej nic gro/inego dla spokoju Europy. 
Obecnie na B ałkanach panuje w zględna cisza. 
A Bałkany w ogólnej sytuacyi politycznej 
odgryw ają  rolę barom etru , reagującego  ru  
najm niejszą ?miunę. Obecnie w s tosunkach 
państw  nastąpił zupełny spokój. Pogłoski 
[irasy, jakoby Turcy a  prowadziła z Anstryą 
rokowania w celu u trwalenia  swej władzy 
w sandżaku  nowobazarskim , należy uważać, 
zdaniem ministra , za nieprawdopodobne. Ser­
bia nie d<je najmniejszego powodu do po- 
sądzania j ą  o chęć zam achu na  nietykalność 
Turcy 1.

Milowanowicz c z n a jm ł,  że w Serbii 
z wielkiem oburzeniom przyjęto do w iado­
mości, w jaki sposób T urcya rozbraja  lud- 
n iść Mccedouii. Serbia na tychm ias t  zw ró­
ciła r,a to uw ag ę  Tarcyi. M n is te r  jest zd a­
nia, że w y łączn e  zawiniła wtedy admini- 
s l iacya p row incjonalna. Zresztą T urcya  n a ­
tychm ias t  zarządziła środki zapobiegające 
gwałtom .

Politycy bałkańscy rJe zaprzątają sobie 
g łow y spraw ą zw iązku państw  ba łkańsk ich . 
Kwestya ta  nie je s t  na  czasie, W zajem ne 
s tosunki państw  bałkańskich m u s :ą  s tać  się 
wpierw więcej skoordynow anym i i wzbudzać 
w ięks .e  zaufanie. Pod ty m  w zględem  poli­
ty k a  Izwolskiego w yw arła  wpływ dobro­
czynny.

S trb sk i  t rak t  handlowy, zawarty z Au- 
s tryą, oprócz znaczeuia handlowego posiada 
również doniosłe znaczenie polityczno. T tak -  
tot ten wyrównał w szystkie chropowatości 
jowstałe jeszcze z okresu  krytycznego.

Na zakończenie m in is te r  powieuzlal, że 
nie m ożna właściwie m ów ć „o s to sunkacn  
rosyjsko-serbskićhĄ ala o serbskich  uozu-; 
ciach względem Rosyf. Rosya świadczyła 
iłałkanoiń tylko dobrodziejstwa 1 to  zupeł 
nio bezinieresownie.

.P o tężna  R csya—mówił Miłowanowicz— 
głosu której s łucha z uw agą  koncert euio- 
jfcjski— oto nasza s i h “.

Konstamynopol.— Główny dyrek to r  he- 
dżaskiej kolei żelaznej o tnajm ił,  że ręąd po­
stanowił za dw a miesiące przystąpić do bu ­
dow ania  kolei S am Łun-siwaskiej.

Bunareszt.— Minister robót publicznych 
Mortzun rocit z objazdu ii spekcyjnego 
w y b rz - iy  P ru tu  i doniósł krolowi o p rzed­
siębranych  środkach san itarnych  w celu za­
pobieżenia zawłóczenia cholery. W ydano roz- 
caz, aby powiększyć wojaka, pełniące straż 
na Prucie  o Dzy bataliony.

Sofia.—Omawiając pomyślno zała twie­
nie kw estyi zbiegów m acedońskich, gazeta 

Proporce* powiada: J e s t  to zwycięstwo po­
koju 1 szczęście tych, którzy pracowali nad 
7.ałaiwieni( m  tej sprawy. Lecz czeka ich je­
szcze t ru  ina robota nad  usta len iem  osią-

Cholera.
Petorsbuig. — W ciągu doby w mie 

śeio zacto row aio  n a  cholerę Go osób, zm er 
ło 19, pozostaje chorych 715.

Petersburg. —  Ogłoszono za opanowane, 
przez cholerę powiaty: petersbursk i,  nowo

t.T

wnetrzipych swoją opinię o w y b o rach. Mini­
sterstw o sprawiedliwości ra leca przeszkodzić 
wyb ;qm  do zgromadzenia narodowego, 
zwołanego j rzez pa tryachę  groolriegc. „Ta­
nin* pochwala powz ęcle taki j opinii. Zda­
niem. gazety, pa trya rcha  greck i nie m a p ra ­
wa zw oływ ać zgromadzenia narodowego.

Cetynia. — Podczas azd y en c ji ,  u d z :e- 
h>nej korespondentowi i ,e ta rshu ł,s k !ej A gen- 
cyi t  legrahcznej, car Ferdynand  c.świad­
czył, że przybył do Czarnogóry w cela po­
twierdzenia istniejącej pomiędzy nim a k s ię ­
ciem M ikuiajim  przyjaźni. Car zachw ycony 
jest zgotowanym  m u  braterskiem  przyjęciom

Cetynia. — Bułgarski minister spraw  
zagranicznych Paprykow  podczas rozmowy z 
korespondentem  Petersbursk ie j  Agencyi T e­
legraficznej oświadczył, że wizyta c t r a  bu!- 
g a r s k p g o  jes t  ak t?m  grzeczności. Nie za- 
wi rto  żadnej kónwencyi. Parykow tw ier­
dzi, że wiadomości o rzekomej konwencyi 
wojennej pomiędzy A ustryą  a BuR>aryą, są 
fałszywe. Przechodząc do stosunków  turo*c- 
ko-bułgarskich, m in is te r  zaznaczył, że z 
chwilą, kiedy się wyjaśniło  przyjazne wzglę­
dem Turcy 1 stanow isko  rządu  bułgarskiego, 
rząd turecki wyznaczył specyalną komisyę, 
w celu zbadania popełnionych w Macedonii 
nadużyć. W najbliższej przyszłości nie n a ­
leży się niczego obawiać. Bułgarya nie ży­
czy sobie aw an tu r  i chce żyć z T urcyą  w 
przyjaźni.

Cetynia. — Przybyła królowa serbska 
Milena.

Królewiec—B urm istrz  zwrócił się do 
przybyłego tu taj cesarza W ilhelm a II z m o­
wą powitalną, w Której zaznaczył, żc 7 s ier­
pnia podpisany 7.osiał akt o skasow aniu  for­
tecy. Cesarz wyraził nadzieję, że zarządze­
nia to przyczyni się do rozwoju miasta.

baden-Badon — Bał m sterow y /Zeppelin 
4 “ dokonał dw u pom yślnych  wzlotów z 12 
pasażerami.

W edeń. -P o se ł  austro-węgierski w Co- 
tynii odesłał do ks. Mileny parę  p ięknych 
koni, podarow anych księżnie przez cesarza 
F ranc iszka  Józefa.

Belgrad.—Król serbski m ianował księ­
cia czarnogórskiego generałem  arm ii  serb­
skiej.

Leli:.— Odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika, wzniesionego przez towarzystwa 
m yśliwskie w celu uczczenia 80-ej rocznicy 
urodzin cesarza F ranc iszka  Józefa. W uro ­
czystości brali udział: księżniczki, książęta, 
przedstawiciele rządu  oraz tysiqce myśliwych, 
W  południe c?sarz, entuzyastybznfe w itan y  
prze? zgromadssone tłumy, w yruszył na  miej­
sce pomnika. O s a r z  dziękował m yśliw ym  
za w yrażone przez nich uczucih miłości i 
przywiązania.

B e r l i n — „F ran k fu r te r  Z ń tu n g " ,  p 'sząc
0 wyborach w Greeyi, twierdzi, że rządy 
kra jem  dostaną  się w ręce Wenizelosa, k tó­
ry potrafi skup ić  dokoła siebie silną partyę.

Kilonia.— Przybyli tu taj uczestn icy  eks­
pedyc ji  zeppelinowskiej w raz  z ks, Hen­
rykiem.

Konstantynopol.— „Tenin* pisze, że buł­
garscy  duchowni, nauczycielu wie i s ta ro s to ­
wie w wielu wsiach m onasty rsk iego  wilaje- 
lu  wyrazili piśm iennie wdzięczność swoją 
rządowi za przedsiębrane środki w w&loo 
% p a f ^ a f e b a t e m  g f  ćukim'.' Oświadczają cmi, 
że p a iry n rch a t  przyczyniał się do rozrncłnń
1 nieporządku i w yraża ją  radość z powoda 
areszt  iw an ii  i oddan ia  pod sqd wojenny 
t rch lm an i i ry ty  A leksandra , k ap h a n a  D anka 
i jeg o  towarzyszy.

G fa łd u *  P e t e r s b u r s k a .

gn ię tych  wynjków. T u rcy a  dokonyw a 
ci ej czy czwartej próby odnowicielskiej, k tó­
ra  odbywa sio przy  n ad e r  przyjaznych wa­
runkach  Jeżeli próba zawiedzie, to odpowie­
dzialność za zawód spada na  turków, którzy 
n zyczyn ią  się do lego. N a nieszczęście są 
łolitycy, którzy się ouznacar.ją n iesłychanym  

szowinizmem. W brew  odwiecznym t ra d y ­
c jo m  chcieliby oni w in teresie  mniejszo l i i  
wytworzyć jednolite mocarstw o z państwa, 
w S a h d  którego wchodzi sześć c iy  siedem 
narodów. Owoce t i k i t j  tolifyki są widoczne. 
Nowemu rządowi przypadło w udziale za- 
«■ ńczyć pizeprowadzenie pow ażnych reform 

urztczywisLmć rów noupraw nienie  religijne 
i narodowe. Jak o  bezpośredni sąsiedzi Tur- 
cyi wypełniamy ra s z  nbowiąztk, w ykazując 
otw arcie  usterk i rządów  tureckich . Usterki 
te m uszą być usunięte ,  w przeciw nym  bo­
wiem  razie mo, ą one skom prom itow ać przy­
szłość Bułgaryi i Turcy i f.

Król wiac. —  W  uniw ersytecie  odbyło 
się uroczyste  proł lam owanie następcy  tronu  
nietmeoklogo na  rek to ra  un iw ersy te tu . Na 
uroczystość przybyli c fsu rs  n !erc ećki i ce­
sarzowa w raz 7. książętami

Berlin. - -  Potw ierdza się wiadomość, że 
na wyspie B orkum  (około g ran icy  holandz- 
kiej) uwięziono pew nego anglika, podejrza­
nego o szpiegostwo. A nglik  podobne ryso ­
wał plany twierd«y niemieckiej. W Ernden 
aresztowano jego przyjaciela, rów nież  an 
ghka.

T jharan.— W ojska rządowe zajęły Char. 
Rcszyd-us-Saltaneh ra tow ał się ucieczką.

Belgrad — N astępca  tronu  serbskiego 
A leksander dnia 12 s ie rpn ia  .tyjeżdża do 
Cetynii dla doręczenia księciu N,kicie w ła­
snoręcznego listu  k ró la  Piou-a. W  liście tym  
król serbski pr*esył& księciu serdeczne po- 
adTowiwiia z okazyi jubileuszu oraz prokla 
m owaoia Czarnogóry królestw em .

Konstantynopol.— W brew  oczeki waniom, 
Scmi-basza odłożył ei spedycyę do Hauran 
z tego powodu, że nie rozporządza dosta te  
czr.emi siłami wojskowerni. Jednocześnie 
/.sżądał telegraficznie nadesłan ia  m u  posił 
ków ze S m irny  i A d a n y .  Stosunek  druzów 
do rz p lu  nie uległ zmianie.

K ty i& ląruy jtopo lM  nisLerstw« spraw ie  
d l iw tśc i  nadesłało m in is ters tw u sp raw  we

J)r. II sierpnia 1910 r.

t% F»ńsTW'»k . . .
4‘/ .“/o J.istr i»7t- Ktio«r»k K.
5>A°/t Listy z*hk Pcłt»w . B. Ziem. . .
5° , poSjaeŁ prsm  r. . . . . .
W, „ ,..... 1866 r.......................
5°/3 oM. preas. Szianh . .
Akrye FeteribaniK . łiuąazyaar. A^merc. 

„ Fetor*!). D j.kofA ,-Łi.żjCłk. ,| . .
„ Kosyjsk.. di* ń « iid ia  Zew. . . .
„ 'L-mi Od'ewn) ^ u i t  „Swtoowo* .
, Br-ń-lc. 10»li Swn . . .
, r ł f -W s c h .  kol. żel.......................
, FnlRowsk. . ....... .................
, B łk iń s t T-w* N iftow - . . ,
, Nąowińuogo l lm tu  /ifiraski3go

Ros. T o* , to p  loi y.nia . . . .
, Kol. f*frr. ......................

M. K. W or. kol...................................
„hartm ao'* . ............................

r>% potyezci. 1905 r ........................................
5°/s „ 1906 r. .... .......................
5%  ^ ia d e c tw a  wiokciańskia . . . . .  
5°/e pożyczka 1908 r ........................................

Usposobienie z walorami prństwowym i mocno, 
w zapotrretow anm  ronla i listy zastawne; z papieram i 
dywidendowymi na całej linii słaba pod wpływem 
realizacy; z premiówkami słaŁs.
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91>/4 
486 ,
385').,
530 '
517
515
408
LTOjAj
124
237
151
292

2 -'2'/* 
445 
24C 
104'ij 
103ł,‘ 
993[‘

* v 3

S IC Ł O f  Z A G R ą if lC Z It L
—o:o—

Dnia 71 go sierpaU Iv l0 r,

Perłln. Wypłaty ua f-otersborg . 216.00
Kur* wekilpwy na Petersburg na 8 dni — . — 
4’/»0/o Pozyczka 1905 r. . . 100.50
4%  rent* państwowa 1894 r. . 63 5 )
RosyJ. bil. kredyt. 100 rub. . 2)6  55 
Dyskonto prywatno . . t*VI*

Uapoiobionie i v  końcowi giełdy słabe,
Wiede*. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. 103 75
Paryż, Wypłaty na Petorsonrgj

Cena nąjniż^za . . . .  266.( 0 
Cena najwyższa . . . .  26S.oO 
4%  renta państwowa 1894 r. —
*Vi0/Q pożyczka 1909 r. . . lut) 8 >
57o paijesk* ro*yjska 1906 r. . 7 0 >5 > 
Dyskonto p-ywatnt . . . B ti(>0.'o

Usposobionio zmionao.
Landy*. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 105* s

4!A% pożyczka ro«yjska 19J9 r. l lo 1/* 
Uiposobiemo ospało.

A w tird m  5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. -
4 /̂i°/o .. 1909 r  fb 'g

M O E S L A K E .

Ta rubryka  nie pochodzi od Redalccyi, 
która te i za  i ti/j nie odpowiada .

Do W. ian*. OziAskiego.
Spraw ę oddałem uproszonym  W i ‘P. J ó ­

zefowi S tarorypińsk iem u, M aryonowi Bara­
nieckiemu i Macławowi S k ibn itw sk iem u .

Oresf Strzemborr.
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Cisty z wystawy odeskuj.
Górnictwo.

Pawilon przem ysłu  górniczego urządzo­
ny całkowicie został dop itro  przed paru  ty ­
godniam i i  przedstaw ia  siq  n ad er  okazale.

W śród  olbrzymich złamów- węgla, ro 
Lii-cego wrażenie czarnych skał, dostrzega­
my niewielki o tw ór czworokątny, star.ewią- 
ry  podobiznę w ejścia  do kopalni. W ejście 
to prowadzi do tunelu , ciągnącego się parę 
sążni. Publiczność wchodzi do tej sztolni 
węglowej z c p k a w  ością, a za iazem  z obawą. 
P rzy  końcu  l a n d u  nas tępu ją  rozgałęzień a, 
je a n s  prow aczi no g ro ty  stalogDitowej, inne 
do jeszęze mniejszego tunelu , gdzie widzimy 
narzędzia górnicze i w ydobyw anie  węgla 
w natu rze . Oświetlona .czerwouemi lam pka 
mi elektryczne mi, ta  im itacya kopalni w y ­
w iera złudzenie czarnją. p, sprow adzając is to t  
nie [ t r r io n  „u.. t,tćj“. Zapomina się inimo- 
woli o świeci , o wystawie odesk ej, nr.to 
miast nizkie sklepienie tunelu  jakby  grożąc 
zaw aleniem  przytłacza jakoś i przygnębia. 
Micuowoli zdsje  się, że z poza ściany docho­
dzą jak eś jęki i pukania górników, że w 
oddali po łyskują tajem nicza św iate łka  g n o ­
mów...

Gdzieś, k iedyś  doznawaliśm y tych  w ra­
żeń... I pamięć przy wodzi n a  m yśl w raże­
nia dzieciń twa, doznane przy czytaniu  p ięk­
nej powieści Ju liusza  V erno’a —  „Anioł ko 
p a l i i  w ęgla", to znowu rem inis  eneye „Lu­
dzi bezdomnych* Żeromskiego i tragicznych 
ustępów  „P< lociae I r red en tae8 A ndrzeja N e  
mojewskiego.

Ale w y j d ź m v  z ciasnego tunelu r.a 
światło  duenne! U jrzym y przed sobą drzwi 
oszklo le ślicznej sali, w k tórej n a  p araw a­
nach z japońskich m at rospięto n a d e r  u m ie ­
jętn ie  fotografie, k a r to g ram y  i dyogram y.

W idzim y tu  przepyszne zdjęcia foto- 
gr> f icz :e  Iwanickiego z Charkow a i  Umań- 
akiego z Ł u p ań łk a ,  o 'brzym ie k a r ty  geolo­
giczne p r .  S tiepanowa i Ł u tug ina ,  Oiaz t a ­
blice graficzne z danem i sta tystyk i;  są one 
n ad e r  in teresujące. W idzim y z nich, że 
najwię.-ej k o n su m u ją  w ęgla koleje żelazne 
^ i t l  m ilionów pudów w r. 1902 i 265 mil.

w 1908). Z d aw aL b y  się, że na  drugiem  
miejscu fcęoą parosta tk i ,  atoli paros ta tk i  są 
na 7 m iejscu (11 milionów w 1902 r. i 8 mil. 
w 1908), zaś konsum en tam i w ęgla w porząd­
ku  następującym  będą; fabryki motalowe 
(110 mil. pud. w 1902, 15 i  mil. pud. w r. 
1908); fab ryk i  cuk row e (98 mil. pud.), za ­
k łady przemysłowe (68 — 80) i t. d.

K arta  fran cu sk a  Zagłębia Donieckiego 
{Carte du Bassin du Donets p a r  A. Bouron, 
ingenieur civil des men&s) w skazu je dokład­
nie bogactw a m inera lne  południa Rosyi. 
W p ięknych  gab lo tkach  k rysz ta łow ych ro­
złożone nader powab ie rozmaite ga tunk i  
soli Kamiennej, w ęgla i rudy  żelaznej.

Obok kolekcyi narzędzi i szczegółowe 
wskazówki techniczne, objaśniające takie 
inowacyo j a k  np. wiercenie zapomoeą elek­
tryczni, ści, przecięcia wierceń i t. d.

K ąt cały poświęcony zobrazowaniu 
działalności s tacy i ra tunkow ej.  W idzim y tu  
instruk to rów  w m askach  ochrania jących  od 
udus  enia  się gazem, z lam pam i bezpieczeń­
stw a w rękach, s ta ty s tykę  wypadków  w R j-  
syi w  porównaniu z Zachodem  i A m eryką, 
w sk aró w k i co do ubezpieczeń, kar tony  w y ­
obrażające pomoc chirurgiczną (bandaże or­
topedyczne, oraz g im nas tyka  lecznicza przy 
złam aniach kości) wreszcie s ta ty s ty k ę  il śei 
rcbwtników. Z tej ostatniej widzimy, że na 
południu Rosyi kopalnie za trudn ia ją  prze­
szło 120,000 robotn ików . Królestwo daje za­
jęcie 20,000, zaś Ural i Rosya centra lna  
10,000.

Zdawałoby się, że wobec tak  poteżnej 
arm ii robotniczej przemysł górniczy Rosyi 
za jm uje  stanowisko powabniejsze n a  ry n k u  
wszechświatowym , lecz dy ag ram y  pouczają­
ce o w ydobyw aniu  w ęgla w państw ach waż­
niejszych od 1884 — 1908 wskazuję, ze Ro­
sy a  zajm uje miejsce ostatnie.

A m eryka  tedy (1) p ro duku je  23 m i ­
liardy pudów (w r 1884—6). A nglia  (2) — 
16 miliardów (ar r. 1884—IG) N iem cy (3)— 
13. A u s try a  (5)—3. P ranoya  — 2, zaś R6-, 
sy a— 1:/2 m d  ar da.

T ablica wskazująca  ilość prcdukcyi po­
d ług  rejonów i gatunków  wykazuje , iż rejon 
doniecki, gdzie przem y;! datu je  s ę od roku 
1860 —  w r. 1909 w yprodukował 1 miliard 
1 0 0  milionów pu lo w w ęg li ,  dąbrow ski —

350 milionów, reszta  — 100 milj. zaledwie. 
Inne dyag ram y  w ykazują p rodukcyę  (tali, 
zaś k a i ty  poglądowe i przepyszne fotografie 
d.-ją należyte p jęcie o technice przedsię 
bioratwa, jak  np. piece bessem erow skie, w a ­
runki pracy, m ie sz tan ia  dla roboto ków, 
stowarzyszenia współdzielcze etc.

Cały pawilon, oraz d y ag ram y  i kar ty  
sporządzone staran iem  i kosztem  rady  zjaz­
dów przedstawicieli przemysłu górniczego, 
k tó ra  to rada  nieusta jąca  jak widać, istotnie 
troszczy się o rozwój przemysłu, k tóry  w o­
bec t >b?lek porównawczych z rozwojem jego  
na zachodzie zna jduje  się u  nas, jeśli nie 
w powijakach już, to w s ta n ie  niemowlęcym 
i m a  św ietną przyszłość frzed sobą.

Speoyalaa tablica przedstawia udUał 
kapitałów cudzoziem kich w przemyśle g ó r ­
niczym (udział ten jes t  przeważnym), oraz 
dokładnie przedstawia wpływ zamieszek 
politycznych na przemysł.

Rok 1905 to prawdziw y r«--k klęski dla 
przemysłu górniczpgo. Produkcya węgla w 
Królestwie wynoszą a w r. 1893 już 300 
milionów, w r. 1905 epudła do 100 milio­
nów i dopiero w r. 1909 podnosi się do 
350 milionów.

D ane statystyczno, oraż okazy paw ilo­
nu g ó rn ic tw a  zasługują n a  f tu d y a  specyal- 
ne, t i  toż nie przesadzamy, twierdząc, że 
pawilon tea  jes t  jednym ż najbardziej pou­
czających i in teresu jących  n a  w ystawie ode- 
skiej. Selim Mirza.

Kartka z podróży.
(Rappcrswy1)-

Przed  tygodniem  „D ziennik Kijowski* 
pomieścił roczue sprawozdanie z rappersw jl-  
skiego m uzeum  I ono to przypomniało m i 
tak  żywo ten  ciepfy, s łoneczny dzień czer­
wcowy w tym  roku, kiedy posłuszni naw o­
ływaniu, aby żaden polak, bawiący w Szwaj- 
caryi, nie om inął Rappersw ylu , w yora l  śiny 
się m ałą  g a r s tk ą  zwiedzić ten  zbiór narodo­
wych drogich naszych pam iątek , przechow y­
w anych w ty m  górsk im  zak ą tk u  z prawdzi­
wym  pietyzmem.

Pogodi wspaniała! Słońce bez ch m u r­
ki. Na s ta :y i  w Ztirichu tłumy. Wokoło 
nas  przepływa fala tu rystów . Najrozmaitsze 
typy, najrozm aitsze gwary. Poważni angii- 
cv, każdy z B aedekerem  w ręku , z u śm ie ­
chem patrzą  na śpieszących, rozgorączkowa­
n y ch  Lancuzów  i niemców.

Nasze m aleńkie towarzystw o ciche, za­
myślone.

W pada po łą*, wchłania tę  różoople- 
m ienną  faię ludzi i jedziemy.

Towarzysz mój odm yka okno i bez sło­
wa pokazuje mi jezioro. R uko łysane, sre 
brne, migotliwe fale w blaskach słoneczuycn 
ciemnieją najczystszym  szafirem. Zielone 
brzegi jeziora obsiadły wsio, m iasteczka z 
przedziwnie czystemi willami, opa-anem i 
w ieńcam i bluszczu i pnących się kw itnących  
roślin. Od pobllzkich ogrodów przy  Kolei 
płyną upaja jące  zaparhy.

W prost  nad nam i szczyty Alp, u w ie ń ­
czono wiecznym śniegiem, błyszczącym w ja- 
m y c n  prom ieniach słonecznych jak im ś różo- 
wo-złocistym odblaskiem.

Z am ykam  oczy... Słowa nie są  zdolne 
w yrazić odczutych w tej chwili wrażeń. Zdej­
muje m ię bezkresny podziw dla cudów n a ­
tury . Chwilami myślę, że to  tylko m arze­
nie. Na us ta  cisną mi się bezładne słowa 
zachw ytu, n a  które mój sąsiad odpowiada 
mi uprzejm ym, lecz sm u tn y m  uśmiechem.

Przejeżdżam y przez tunele. Szczyty R'- 
gi i P ila tus  zdaleka migocą, ja sb y  w obłoku.

Czas płynie. Nareszcie nad wodą b łę­
kitną, d rżącą ukazuje się s ta ro ży tn y  Rap- 
perswyl.

W ysiadam y. Towarzystwo nasze dzieli 
się i param i łd ążam y  do zam ku na skale, 
w k tó ry m  od ro k u  1869 s ta ran iem  hr. Pla- 
tera  mieści się nasze m uzeum  narodowe.

W  baszcie przy w ejściu m a lu tk  e mau- 
soleum Kościuszki, a w jednej ze ścian  w m u ­
row ane serce jego.

N a dziedzińcu zam kow ym  nasz pomnik 
narodowy: w ysoka  ko lum na z białym orłem 
u szczytu zdaje się woł-.ć do nas  s ł .w am i 
naszego wieszcza; „Niech żywi r i e  tracą  
nadziw'!“

N a pierwszera piętrze gu lerya  obrazów. 
W szystkiego po trochu: Murillo, Rubens, 
Yan-Dyke, brodzki, po rtre t  Konopnickiej, ro­

biony przez D ulębiankę, a obok dużo cyle- 
tanckich, bez żadnej artystycznej wartości, 
obrazków.

Jedyne  arcydzieło—to zbiór kam ei prze­
dziwnej piękności. Dalej idą  pam ią tk i  po 
Kościuszce, Mickiewiczu, Lenartowiczu, Kra­
szewskim, Koperniku, nieco stro jów  polskich, 
m u ndurów  wojskowych, broni, m onet, m e ­
dali i oto wszystko.

N a drugiem  p ę(rze b b l i i teka ,  s to su n ­
kowo dość bogata  i we wzorowym u trzy m a­
na porządku. P ism a polskie są  tu  prawie 
w szy s tk ie

Kustosz m uzeum , p. Chrzanowski, z 
w ielką uprzejm ością inform uje o wszystkłem , 
nokazuje k ażd ą  pam 'ą ti  ę, nie omija na jd ro b ­
niejszego szczegółu, alb całość jes t  ta k  m a ­
ła, że w pros t nie chce się wierzyć, aby  nasz 
naród  na  więcej pam iątek  ta k  arogie j dla 
nas przeszłości zdobyć się nie mógł.

Z ogrom nem  też zdziwieniem d ow iadu­
ję  się, że nasze narodowe m uzeum  zwiedza 
zaledwie do tys  ą a osób rocznis, a Szwnj- 
caryę do 20,000 ty ; .  po 'skich  turystów.

Zaczynamy o teru mów ć i o wielu, w ie­
lu  innych jeszcze sprawach, k tó re  nas  t a s  
bardzo bolą i ranią. I dziwny sm utek  o g a r ­
nia nas  wszystkich.

Tuż obok zam ku w cieniu m rocznych  
cyprysów spoczywają łwłoki założyciela m u ­
zeum i k ilku  iimyeh osób k tóre  w  tej k ra i ­
nie wolności chciały spocząc na sen wieczny.

Smutno, bezgranicznie smutno!
Jak ieś  cierne żałoby otaczają n as  i 

w szystko dokoła. Na niebie już n iem a s łoń­
ca. W ia t r  porusza ciężkie, ołowiane c h m u ­
ry i drobny, mżący deszcz pada. K upujem y 
pocztówki z widokam i zam ku, pom nika n a ­
rodowego, bas ity .  Każdy z nas  m a  w ręku 
książeczkę z opisem Rapperswylu.

W ychodź my. Dziwny pomiędzy n am i 
czuć jak iś  przymus. To ciężar tęsknoty  padł 
na nasze dusze!

Aza.

RKSAKTCRZY 5 W YDAW CY 

TOMASZ. KljSHACbeiSKt 
ANTONI CZERWIŃSKI.

NOW A A N G IE L S K A

I k M a r k a  R a n s o m e ’ a .

T /p  1910 roku., hodowany I 
specyalnw dla naszego | 
kraju, l.iczno dcśw irdcze- 
nia wykonano w roku ubie­
głym 'wvi»az- ly, jasno, żeKartojlarki 

Ransome’a
I iraciTą z iw o m ic ie  na róznyrh p le ''S (h  i w trudnych warunkach. N a 

różnych próbach konEursowycł!, a  między niemi i na specjał. u: sądzonym

K s r t o f i a r k i  R a n i o m « ’a ,  t i k  pod wzglądem mo; y kon-tm kcyi, jj
i dokładności wy- n r 7 0 i l f V 7 « 7 a  l a l  wszystUo inno 
konyw jnei p racy p r Z B W y Z S Z a f y  rodza.u. Korzystając /  ol 
. _ c  : ___ i . . i  . . . . . . .  «. /*.  u . . nrac. tych kar iof lareserwaoyi zohran/i h podczas prtb , korjŁurs6w i prac łych karipilareK 
■v lii-Ziiy«.fc naszych gospodarstwach, f a b r y k a  h a n s o m c  a  * y b u -

I i S Z Ź h najlepiej dostosowane do wa­
runków naszego kraju, p 5S2FŁSETŁ'’ '

Kartoflarka Ransome a
s ta n o w i  b e M p r a e e a n ie  o s ta t n i  w y r a *  n a  d r o d i o  u le ­

p s z  ń  m e c h a n ic z n e g o  z b i o r u  k a r t o f l i .
Sz zegółowe ofisy w ysyła n a  żąd tn ie  g .a tis  i franco

„ Ł ,  ALFRED GRODZKI W arszaw a, 
f 33 Senatorska.

r'» O K X » O K ] « ) K } K ] K } K } k  XC M M O K } K X )K )K X W > K } K

KRAWIEC S E H N E C  183585
5  krojczy w mrig.izynio da w. C h c d o r k o n r s k i e g c , ‘ ohecnie J -  Z e l l o r -  ^

k otworzył własny zakład krawiecki 5
5  (ir/y fu- s ro z a tj tu  Nr 29 ifi. 7 w podwórzu. Przy.unu.ie o tsU juoki k-óre ^  
Ą  t.^ lą  wyk- ny» ar.3 według wszelkich w jm agtA  sztuki krawi-;«ki*i P- d o o- g  
W hijtyni d g ą-lfin. Z uszanowan.em A. SESNEC. s

Dom Przemysłowo-Handlowy

K r e s z o z a ł y k  H r*  5 .  I665i
T elefonu N r. 927. — Adres telegraficzny: <Embu Kijów*.

Poleca:
^ o b  oty iz o la u y jn e  z matoryałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Iufuzo- 

ryt, K ieselgur).
l a m p y  a a r o w o -n z f t o w e  z e n r n ą t r z n e  i w e w n ę t r z n a .
P o s a d z k a  t e r a k o t o w ą  <Marywil>. C-iglą O g n io zrw ra lą  cMarywil*

wysok wytrzymałości 
P o s a d z k ą  d ą b o w ą  masywną <Tajkury>. D a c h ó w k ą  m o r s y ls k ą  ory­

ginalną.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ą  f a l is t ą  i konstrukcyo tejże.
M a tery a ty  b u d o w la n e . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b ó t.

Kosztorysy, albumy, prospekty pa żądanie.

Kursy Pedagogiczno - Naukowe
DLA K O B IET

pod Her. K .  P r o c z k ó w n y ,  M -  fil.
u t r z y m y w a n e  p r z e z

KATOLICKI ZWIĄZEK KOBIET POLSKICH
w  W a r s z a w ie , u lic a  B r a c k a  Kr 13. lb9G6

Rok czwarty istnionia.
P rog rany  i ii.fjrm.v ye na miejscu. W ykłady zaczynają się d. 15 w r/eśnia.

D O M  H A N D L O W Y

liiyir Gra, łoiki i
K ijew , K r e s z c z a ty k  z S .  T e le f .  2 4 8 .  

PR ZED STA W IC IELE 

F r a n c u s k o  -  W ło sk ie g o  T o w a r z y s t w a

DĄBROW SKICH KOPALŃ W ĘGLO W YCH
propenujo

Cukrowniom, fabrykom i młynom

WĘGIEL DĄBROWSKI
1897J z  n a ty c h m ia s to w ą  d o sta w ą .

W 7 k la s o w y m  Z a k ła d z ie  W y c h o w a w c z y m

Anieli Hoene -  Przesmyckiej
- ik  sz io lny  rozpocznie się 3 wrzośnia n. st., egzaminy 1 i 2 września. 
Obok progr»ma ogólnie kształcącego, zwras-, się szczególną uwagę na 
dokładną znajomość języków r >cyołi: f.-a-n-uskiego, niemieckiego, angiel- 
sk ego. L :czba pensyouurek ściśle ograniczona. O płata za pensyonat 
r k  500. W a r ic a e a ,  u l. m a z o w ie c k a  Kr 4 . 18583

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specy&lne pa- 
owo oczysz­

czanie ubraó G . Z a j c e w a Kijów, Pror&zna2
w d. Towarzystwa 

Rosya. 4614

Firma nagrodzona ‘L J T i f & r  Wieikim złoiym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na w y s ta w ie  m  W ied niu
' łb t t i lu n k i  śpiesKae wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 0 8 3 ,

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
edwabno, wełniane, pluszowe, atłasow e i t. d. F irank i, poityery, suknie bało 
^e, szynele, /l t ie ,  m arynarki peniuary kolorowa i inne. Frzy.m . «£o p»*a 
nia bieliznę, kołnierze, mankioty. P rasow anie według motody zagranicznej,

3 6  KRESZCZATYK 3 6 .

MEBLE
1 rfa m a-L  drzev a 

®  Ł  “  W® całkowite urządz.
domów, biur  z  d o b » z «

i t. p. nowe w y s c h -
n i ą t e g b  d r . e w . ,  u i y w u n e  i s:a

rożytne, nabyte wyjątkowo

O K A Z Y J N I E
sprzedają się 16795

w składzie m,‘,fcli i rzeczy okazyjnych 
f iR IC -A -B R Ą C

„Siarina i RosHosz“
K r e s z c z a ty k  3 6 .

wejścio frontowe wprost Luteraćskioj
P r o s im y  z a p a m ię ta ć  a d r s s i

porcelany, 
bronzów, 

kryszta­
łów, kosztowności i t. p. przedmiotów 

niezbędnych i zbytkownych.

W .k i w yh ir;

E U & K B I I

7 -m io  k la s o w y  z a k ła d  n a u k o w y  t e ń s k i  z  k la s ą  w s tę p n ą  
i o d d z ia łe m  d la  d z ie c i  n ie is tn ie ją c y c h  c z y t a ć

L E O M J I
w W a r s z a w ie , Z ie ln a  13.

Egzaminy wstępne i warunkowo promowanych uczenie odbywać się łędą: 
p i ó m i e n n e  nnia 1 -go, u s t n s  2 go w rześnia nowego sty lu  Początek 
rra u  szkolnego 3-go w rześnia nowego stylu. 18 23

m atoryaiy izolacyjne, płyty, cegły do celów 
budowlanych Anouimowfgo fn  ncu kiego T-wa 
prz myslu kc -kowego Paryż - Odosa. 
N a j le p s z y  d a c h  w  ó w ie c ie ,  idealny ma- 
teryał na dachy i iuno pokrycia, polisa ubez­
piecz. jak  na żelazo, wielolot. uw aran. trwałości. 

F f l C R I l l  [ M r i r i  iS ak ces t faDryki chemiczuej A dolf U aute Najlop, 
U M l i D U L - l l u Ł U n l  środek zapobjeg. gniciu  drzowa oraz środek lec/n. 
di* drzew owocowych. Przed-!taw“ elstvyo i składy—kantor ■ . C . K ligm an. 
Kijów, P ro ro m a  1 2 , tcl. 1324. Z arząd oddział, izćl. irz.Ctechn. J. S .  G uzik.

K O L K O W E

RUBEROID

2 K ostyunry z a  4  rb .
Nowością w wyborzo m strryałów  na 
męsk e unrauia Jest łS^ew iot Turio*. 
Vv bec u k  nizkioj eony jak  2 rb. za 
crły  odcinek, m sją-y 4 / ,  arszyna n 
kompletny męski kostyam m fteryał 
ten nie odróżnia się byuajm eiej od U  
kiegi ż, kos tn.jącego 2 — 3 rb. ł  s 
i p- siada zajęty tam t go, a miano­
wicie: najwyżs ą trw rłrść , praktyczn. 
i olegancyę. W koforai h: czarn , graD.. 
bronz. i oliwkowym. W ysyłają się 2 
takie odcinki za 4 r b ,  p rzesyłka 70 k. 
Z* zaliczką poczt-iyą — bez *adatku. 
Przy Łamówirniu 4 tub w ię ’ej odcin­
ków przesyłka na koszt fabryki. 'Bez 
ryzyka, p.‘,oą gw arancja , j  śli się ni- 
podoła, fab ;yza  przyjm. z powrotem 
Zamówienia adresować: Fabryka weł­
nianych wyrobów T*w o »Eoho», 
Ł ód ó 6 6 . 18904

iii 1.1. Pil
w Krakowie

dla chłopców cd la t 6 do 14 przyjmu- 
jo do dnia 2 w rześaia wpisy konwik- 
torów do szkoły przygotowawczoi pi- 
jarskiej oraz do prywatnego gimna­
zjum  realnego im. X. St n i-ław a Ko- 
merskiogo, obdarzonego prawami szkół 
publiczny  h reskrytp. M ini-t. wyz. i 
oświat, z  du. 25 liprw !910. L. 30. 434.

1b974

2 K o ity u m y  z a  5 rb . i i  U.
W cfln rozp^wszechnienfa wysyłam 
zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25 k. na­
stępujące 2 Gdcinni ns kostyumy. 
1 ) 4 7 , arsz. na kompti-tn. mę*k. 
kostyam, francuski trykot. bs.rdzo 
mocny, praktyczny, w mouny dosró 
wełniany m atoiyał. 2) 6 arsz. ma 
teryi »Anglcyc na kompiet. usmsk. 
kostyum, bardzo m -d /e j. ślicznej 
weln. materyi. Takież 2 odcinLi w 
lepszym gatnnku wysyłam za 5 rb. 
75 k. Przesyłka 55 kop. P rzy  za­
mawianiu 2 lub więco| par cdrin- 
ków przosyłka na mój koszt. Wy- 
sy ltir ua zaliczką poczt, boz zadat- 
jtu i z gw aranc ją  Jeżeli nio po- 
dob . s l ,  — przyjmuję z. powri U-m. 
Zamówienia adresować. Ł ód ź 6 6 . 
F ab ry k a  Z y g m u n ta  R ozen -  
t a la .  16903

Do sprzedania 

polski majątek
Młynyszcze pow, żyt- m. o wiorst 10 
od Żyt uderza, wiur^t 4 o d s ta c ri wąz- 
kotor. P isk , o wiorst H ud fabryzi 
cukru Iwanków. OrnoJ i sianoźętne.i 
ziomi & O dziesięc-n, lssa  i z-ipustóv 
350. Duży dom, paru, sady, młyn na 
rzece. Szczegóły i warunki listownie: 
poczta Żytom ierz, K. M. 119, albo na 
m ojsen u włs J .ifio la . 18920

Niesłychana noweść w Rosyi!
W\h oszcẑ n&ść 
czasu i pracy!

osiąga się to p r;ez  użycie środks

! „JUMSIL“
gdyż o ż p a ą i  g 
ire  potr^ ba prać 
bielizny, a  ty li o 
wymieszać i prze­
płukać w zimnej 
wodzie. Jurok8li 
nie zaw iera w so­
bie chlorku i me 
raa mc wspf-lnrgo 
z modłami w p:csz- 
ku. luroksil de­
zynfekuje bieliznę, 
co ma cgr.mino 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i chorób za­

raźliwych 
S p r z e d a ł
w Poł. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Apteoz. w Kijowie.

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telof. '788 . R erom end. 
nauczycielki, Luny, ofieyal., rzemieśin. 
1 Iką służbę cumową. P rzy  biurze 
w ^-óJ-ioszkm ie _Is szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohi inttkn 
S-te| Jauwiyi*. 12 ,'74

f i c n h a  intel. poszuk. miojs-.a do 
Lr j  Ui I d  dzieci w wieku la t 8, rek. 
dobre Olgopol, Medyńskiemu. Kazna- 
czejstwo. 18856

Biuro nauczycielskie
Heleny Koperskie]

L ublin , K ra k ó w .-P r z e d m . 2 2 .
poleca nauczycieli, nauczycielki, frar,- 
cuzkf, memki, f.eblanki, gospol. 185 6

Z pozwolenia wludzy szkolnej

PENSYONAT
Wandy Thieme
egzystujący 17 lat. Przyjm uje uczniów 
zakład- naukowych z korepet. i prakt. 
franc i uiem. ięz. Troskliw a opieka. 
W--Podwalna i 6 m. 10. 18661

P o trz e b ^  20,000 rb.
na zakład, pod m ajątek ziemski w gub. 
podolsk., poczta Tomaszpol. Skr..\nka 
poczt. 25. 1.3899

| n n l  A i  j's n y  Z wygodami 
niedrogo do wyna 

jęcia Prodsławn.skŁ 3 m. 16909
m m l  PT-hf diijjuei-sytetu, po ak 
O liU U r lB l  poszuk. korepet. wyłącz 
z rosjjsk . i łaciDy. a  również przyget 
do wś-ysi. śred. zakł. nauk ul. Troch- 
sa ia titie lsk a  18 m. 6. 18926

Dne»7 i i lr ii ia  posady lokaia, znam do-
rO S L tiK U ję b:zo swój fać i, praeow.
7 lat w iodn. miejs u. P o sa d  świad. 
Poczta 1 'szom ierzgab. wcł. W. Sz. Ku- 
likowi-ki. 16987

W n o j o l #  rodz. d i k t u s .  p r -y j.  
|IUIol% . nczni lub uczemco na 

całk. utrzym. M.-Błag. 5 0 m. 4. 1893H

HOTEL
S a ń - R o m o

P la c  D u m sk i 6, 4 2 4 .
Nowo odrestaurow ane NLNS z e lek  
trycznem ośw ietleniem . Od 1 rb. 
do 4 rh. za dobę i od iO do 100 rh .

miesięcznie. I 8ć86

Po tr z e b n e  n ta n ic z a r k i ,  e p e -  
c y a l ie fk i  moż. z rnieszk. P r a ­

cownia p. P . Szustowej. W.-Wł-’dzi- 
m isr8ka M. 19.r04

W Oksa,linie
Do r-przcdnuia o g ie r  czyś. krwi 1 1 1  
sk gniady. Pcdfm pski st. T,. Grabow­
skiego (pot. m g r. złot. med.) i 16 k la ­
c z y  robcczycb oucków. z podfihp. i 
B rocryn st. rządów, za 3,0(10 rc . st. 
kolei Humań' f .  Dbhtiwa S. N w lń str t.

18964

Mieszkanie,
kowska N r 3.

7 pokoi, wanna, 
ogród i 1 d. Pań- 

1 <-'OCO

W ysyłam pocztą za zaliczką pocz., 
bez zadatku cały c-dcinok materyi. 
Szewiot »Tryum f< 41/ ,  arsz. na

‘p 1"”1 Kostyum za 2 r. 75 k.
Ni, zw żają.- na nader nizką cenę, 
m aterynł > tryu m f<  je t  wełeiauy 
(nie bawełniany) po-iadający zalety 
usjLpszych matoryałów mocny, 
praktyczny i elegancki. Kolory: 
czar y, g ra n a t, bronz., oliwkowy. 
Przesyłka 55 kop. W ysyłam rów­
nież uszytą, gotową m arynarkę bar­
dzo praktyczną i eleuancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sezon. Przesyłka 
35 k. ł  rzy zamówieniu 3 lub wię­
cej przedmiotów przesyłka d ł  mój 
kcsit. Zamówienia adr isnwt;ć: U d i  
6 6 . F^bryL a Z y g m u n ta  R o- 
z e n t a la .  18902

Kijów, Micha­
łowska N r 6. 
Telefon 25-15,

W ykonuje

klisze dla ilustracyi
□a cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

r u i r z B u n y  f0t0. Roiz:c« iuo 
opiekun  zgłoszą się: Polski klub »Ogui- 

K rcszczatyk N r 1. 19005WOC.

W spólnika z Kapitałem ib.OUU rD.
I osziiRujc fabryka w celnym ruchu 
be-: konkurenc. w Rosyi, daj. do, hód 
netto 1 CO/100 bez ryzyka. K u  i  w  
R ęk a ch , gw araocya pewna. Eabry 
kant znany, przybyły z Paryża, poi; k 
encrgiczUj komersant Adres; P .s t r -  
resU nte, e łaz ic . kwit. „Dzień Ifljow. 
za (Ni 18939. 18939

I - 2 uczniów
lub ucrenice wezmą, dobre r.trzym. i o- 
pieka »Czytelnia Nowośeic Prorezoa 28

16609'
t  rud iioa  przyjmio ua cuł-

J  £  T K d  kowitc utrzymanie 2 lub 
§  3 o izniów, osobny pokój,
korepet., jęz. franc., fortepian. W.-Ży­
tom ierska Nr 13 m. 5 ._____ 18947

nut lE p a j ,
wszechstronnie w ykształcony w z a r o ­
dzie ogrodniczym, zlo lny prmolog, zna 
pszczelarstwo i kulturę  leśną, u zciwy, 
pracowity, poszukuje posady w W i ę ­
kszym ogrodzie. Inform acji udzieli: 
Magazyn nasion Eribtora, Iustytueka.

18955
Przyjm ę j e d n e g o  u c z u la  n a  e ta n -
c y ą  z całam  ut-zymSijii-m 250 rb. ro- 
c-ruo, można w trzech ratach. Adri s: 
Bulwarno-KuóriawskaS m. 5. 18957

W V astowio dla familijnych, nie p - 
trzebnjącycii czestej komuniKacyi z Ki-

ła™ mieszkanie. 4k5°K:
przedpokój, w eranda, 1-k h murowany, 
Spiz»rn'a. budynek d la  krowy i drzowa, 
ogród owocowy i w ar/yw ny, sianokos 
za 241 rb. rocznic. W iadomi ść: Wła- 
dimiro-LfhHdzka 2 m. 6._________ 18959
P e n s . o n  H l- .n e  C a s im ir  F i g a -
m e y  change adr> sse: Uiandi:-Podval- 
liu 14 log. 24. PlauŁ yacante p.-ur un 
eIevo. j 8960

N a u c zy c ie l  katolik*
przyjmie posadę nAUC-yciela dla przy- 
gomwania dzieci do gimnazyum lub 
szkół realnych na rok przyszły. Oprócz 
przedmiotów programom objętyrh, u<-,zy: 
niemieckiego, francuskiego, łaciny  i 
w łiskicgo. A(ir,-s: J.m puf, gub. wo­
łyńsko, ddm p. AntonAgo Zar negc, dla 
r;au:zyciela. 18983

P r z y  polak, ro d z ip ie
qo odna.ęcia 2 —3 pokoje um dtl. Rn- 
zein lul oddzielnie, na ządauie ze sto­
łem. Tnmżo megą być przyjęto dwie 
uczące się yaniouai z opieką '.sgw arsn. 
Lokcyo muzyki na miej>cu. M iihalr.w- 
sZi zanłek 36 m. 1. 18988

W ino N a tu ra ln e .
Besarab<kie czerwono i biało, z w łas­
nych winnic, polecam skrzynkami ro  
60 butelek i wysyłam na wskazaną s t. 
kolei za zaliczoni-m, po cenie 21 rb. 
za skrzyń ,ę franco st. Bondery dróg 
Pi łud za c n o j Koszt przowoiu do K i­
jow a stanowi około 1  rn. 20 kop. na 
SArzynkę. A dre : m Bondery Bcsa- 
rahskioj gub. skrzynka pocztowa 58. 
Stanisław  Chmiolowski. ” 18976

m \ Z U  P °l,[a Pr'S?ukujo miejsca
Cli rniiF.7 rfn rlTioni

Medwin, gub. 
Jau in a  D.

kijów. postc-rcstanlc.
189W

Qtlldonł fr''.yao matomat 
OłuUclH kuje korepot.

komend. Tarasów ska 
J . Z

wyaz. poszu- 
Ma sol _-J no 

3 m 13. Stu 1 , 
19iW«

W^ n n i  . . ł 7 ip  3 pukojo 1 kuchnia i l  
UyrUUZlc puk. ; kuch. M .-riaro- 

hożycka 19a 190 3

D la udostępnienia prenum erat. <Dzien 
n ika Kijowskiego* nabycia na -warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami I odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłączn>e tylko naszym prenum eratorom

D z i e j e  P o l e k i

B-ra Feliksa Koneczitego
2 tomy, 80 ilu s tra c ji Ilinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem  na województwa 
Cena d la  prennm erator6w  (D zienn ik i 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 hb. 1 kop. 60
(w brosznize). |  (w opiaw ie).

N i p row incję  wysyłamy za zaiiczem em  
i  dołączenisir kosztów przesyłki

D iokum ia Polska w  Kijowie, u lica W .*W asylcsykow«ka (Proyezns 9 ' róg Pussi> ińskłej

r


